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Z w yc ięsko  
rea lizu jem y  n a sz  
C zyn  P a źd z ie rn iko w y  
dając kra jow i  
dodatkow ą produkc ję

- meldują załogi
kopató, 
b a t  i fabryk
REALIZACJA Czynu Paździer­

nikowego dla se Łek tysięcy 
robotników, biorących udział we 
współrawodnictwie październiko­
wym znaczy — pracować w ydaj- j 
niej, lepiej, oszczędniej zużywać 
m ateriały i narzędzia, by w pełni j 
wykonywać wielkie zadania planu 
produkcyjnego.

K AŻDY dzień, każdy nowy suk­
ces produkcyjny zbliża załogę 

huty „Batory" do pełnej realizacji 
■obowiązania podjętego na cześć 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej. Robotnicy tej hu ty  postano­
w ili wygospodarować 1.334 ty*. xł, 

(Dokończenie na itr . 2-ej)

Pomimo opornej postawy kułaków
Wieś dolnośląska
sprawnie wypełnia swe obowiązki 

wobec państwa
Przodują powiaty 
Milicz i Sycóu;
H ASŁO szybkiego wypełnienia przez wie* obowiązków wobec pań- 

łtw a  realizowane Jest na  Dolnym  Śląsku w przyśpieszonym 
tempie. Apel gromady Borzęcin i  powiatu Milicz znalazł szerokie 
echo. Pracujący chłopi gorliwie w ypełn ia ją  teraz plan  sprzedaży 
zboża, ziemniaków 1 iywca, kon trak tac ji żywca 1 sp łacają państwu 
należności.

W  ramach Festiwalu Filmów  
Radzieckich na ekranach wroc­
ławskich w yśw ietlany jest 
wspaniały obraz kolorowy pt.: 
Donieccy górnicy". Na zdjęciu 

jedna ze scen filmu.

We Wrocławiu
nie będzie
bumelantów 
Załogi Pafawagu
i zakładów
im. F. Dzierżyńskiego
wypowiadają im 
zdecydowaną
walkę
W  NIEKTÓRYCH zakładach 

pracy, obok sumiennych, 
świadomych swych obowiązków 
robotników można spotkać jeszcze 
jednostki, które są przedmiotem 
pogardy załogi. Są to bumelanci 
notorycznie opuszczający z b ła­
hych powodów dn iów ki, robocze 
i  utrudniający swoim postępowa­
niem  tok norm alnej pracy.

Podstawowa organizacja PZPR, 
mężowie zaufania i ZMP w Pa- 
Fa-W agu znaleźli sposoby ukróce­
nia samowoli niepoprawnych b u ­
melantów. Rysuje się ich karyka­
tury, a następnie odbitki w dzie­
siątkach egzemplarzy rozkleja się 
w e wszystkich oddziałach zakła­
dów.

Skutecznie również walczy z bu - 
m elanctwem  załoga zakładów im. 
F. Dzierżyńskiego we Wrocławiu. 
W każdym oddziale tych zakładów 
na widocznym m iejscu jest um ie­
szczona tablica podzielona na dwie 
części. Z jednej strony wypisuje 
się nazwiska sumiennych robotni­
ków, wysokość ich zarobków i pro 
cent wykonania normy produkcyj­
nej, a z drugiej strony nazwiska bu 
melantów.

Wzorem dla załogi są tacy robot 
nicy jak  brygadzista Edward Krzy 
sztogórski, Franciszek K uchar­
czyk, Emil Pukowski i Czesław 
Dąbiński, a zakałą załogi tacy jak: 
Mieczysław Berczyński, Edward 
Czarnoska, Antoni Pacyna i H en­
ryk  Kulawiec, już karany za ab­
sencję.

Małorolny chłop 
Tarasiewicz
daje przykład
p o w . b y s t r z y c k ie m u

Ilość ziemniaków, dostarczanych 
przez rolników powiatu bystrzyc­
kiego, znacznie się zwiększyła w 
ciągu ostatnich 2-ch tygodni. Jest 
to niew ątpliw ie zasługą społecz­
nego aktyw u w terenie oraz do­
brze zorganizowanej akcji propa­
gandowej przez prezydia Gmin­
nych Rad Narodowych.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje gromada Bielica, położona 
w gm. Stronie Śląskie. Rolnicy w 
ciągu jednego dnia odstawili cały 
kontyngent ziemniaków. Nie można 
pominąć faktu, że praw ie wszys­
cy znacznie przekroczyli swoje 
zobowiązania, a m ałorolny chłop 
Tarasiew icz w ykonał rwój plan 
w 160 proc.

Stanisław  Bieniek
koresp. terenowy

1 1  LANY dzienne są obecnie 
znacznie przekraczane, ale do 

pierwszej połowy października 
przedstaw iały się jeszcze niepo­
myślnie. Bogacze wiejscy -  kułacy 
opierają się bowiem spełnieniu O' 
bowiązków 1 usiłują wywrzeć zły 
wpływ na pewną część średniaków. 
Częste są w ypadki hamowania 
przez nich akcji skupu i kon trak­
tacji.

Praw dę tę potw ierdzają dane 
statystyczne, zebrane z terenu 
Dolnego Śląska.

W  powiecie dzlcrżonlowsklm 
na 1 września z gospodarstw o 
powierzchni 4—5 hektarów, a 
więc średniackieh, wpłynęło 84 
proc. zaplanowanego do skupu ' 
zboża, gdy tymczasem z gospo­
darstw  zasobnych o powierzchni 
10—12 ha dostarczono na sprze­
daż tylko 41 proc. zbożatf 
W powiecie Jaw or chłopi na m a­

łych gospodarstwach od 1 do 6 ha 
wypełnili całkowicie roczny plan 
sprzedaży zboża, gdy z większych 
gospodarstw  dostarczono tylko 50 
proc. W powiecie legnickim chłopi 
na 1-—4 ha przekroczyli swoje zo­
bowiązania, a gospodarze na 10—12 
ha sprzedali tylko 31 proc. ziarna. 
W powiecie Lwówek z gospo­
darstw  2—3 ha wpłynęło 98 proc. 
ziarna, a z gospodarstw  10—12 ha 
tylko 26 proc. W powiecie oleśnic­
kim  z gospodarstw  3—5 ha do­
starczono 106 proc. zboża, z go­
spodarstw  10—12 ha 39 proc., a 
z obszarów 12—14 ha wszystkiego 
19 proc. W powiecie oławskim  go­
spodarstw a od 1 do 5 ha dały 102 
proc. ziarna, a gospodarstwa od 
9 do 10 ha — 58 proc.

. ZIEMNIAKI

A KCJA ziemniaczana na wsi 
dolnośląskiej obejm uje zie­

m niaki jadalne i przemysłowe, 
a więc całość dostaw karto fla ­
nych. W akcji ogólnej przoduje 
pow iat Syców (94 procent), J e ­
lenia Góra (93 proc.), Góra Ślą­
ska 89 proc., Kam ienna Góra 74 
proc., Jaw or (74), Milicz (70), Dzier­
żoniów (70).

Najgorsze m iejsca zajm ują — 
Legnica, następnie powiat wrocław 
ski, dalej oławski, kłodzki i wo­
łowski.

W ziem niakach jadalnych w ie­
le powiatów Już przekroczyło 
plan. Do nich należą Je len ia  Gó­
ra  (135 proc.), Milicz (121 proc.), 

(Dokończenie na str. 2-ej)

W dniu  27 października br. chłopi z gromady Pęcherze, Brzozowo,
Dzierzgówek, K urki i Priedbory w gminie Dzierzgowo, pow.Prza- 
snysz w  woj. w arszawskim  odstawili manifestacyjnie ponad 40 ton 
zboża do punktu  skupu w Przasnyszu.
Chłopi gm iny Dzierzgowo odstawili ju ż 116 proc. planu rocznego 
odstawy ziemniaków, 70 proc. planu rocznego odstawy zboża i w 70 
proc. spłacili zobowiązania finansowe wobec państwa.
Na zdjęciu: Chłopi z gromad Dzierzgówka i K urki w  drodze na 
punkt skupu w Przasnyszu. CAF  — fot. Baranowski

Sejm uchwalił
wczoraj ustawę
0 Polskiej 
Akademii Nauk
Otwarcie jesiennej 
sesji zwyczajnej
W CZORAJ 30 bm. o godz. 10 

rano  m arszałek Kowalski, w 
obecności członków Rządu z pre­
m ierem  Cyrankiewiczem na czele, 
otworzył 97 posiedzenie Sejmu od 
odczytania zarządzenia Prezyden­
ta RP o zwołaniu sesji jesiennej 
Sejmu. Po uczczeniu pamięci zmar 
łych posłów A. Kowalskiego 
(PZPR) i Drąga (ZSL), pos. Pałysz 
(ZSI.) złożył ślubowanie poselskie, 
gdyż uzyskał obecnie opróżniony 
w jego okręgu mandat.

W PIERWSZYM pukcle po­
rządku dziennego, po re ­

feracie przedstawiciela Kom. 
Spf. Zagr. — pos. Kuroczki 
(PZPR) i "przemówieniach po­
słów Kaliszewskiego (SD) i Króla 
(ZSL), Sejm — wśród gorących 
oklasków — uchwalił ra ty fika­
cję ustaw y o współpracy ku ltu ­
ra lnej z Chińską Republiką Lu­
dową.

W a ZNYM punktem  w czoraj­
szego posiedzenia była deba­

ta  nad rządowym  projektem  usta­
wy o Polskiej Akadem ii Nauk. 
Po sprawozdaniu przedstawiciela 
Kom. Oświaty i Nauki, posła prof. 
Stanisław a M azura, przem awiali 
posłowie Wycech (ZSL), Kulczyń­
ski (SD) — rek to r Uniw ersytetu 
W rocławskiego oraz prof. Żółkiew­
ski, dyrektor Insty tu tu  Badań Lir 
terackich. Wszyscy mówcy pod­
kreślili przełomowe dla nauki pol­
skiej znaczenie powołania PAN — 
najwyższej instytucji naukowej 
Rzeczypospolitej. Ustawa o Polskiej 
Akademii Nauk została uchwalona 
jednomyślnie wśród długotrwałych 
oklasków posłów.

Sejm  rozpatryw ał również spra­
wozdania kom isji sejmowych o 10 
z 22 dekretów  Rządu, wydanych 
w okresie międzysejmowym. Po­
zostałe dekrety zostaną rozpatrzone 
na posiedzeniu dzisiejszym. Porzą­
dek dzienny wczorajszego posie­
dzenia obejmował również spra­
wozdania Kom. Prawniczej i Re­
gulaminowej w spraw ie udzielenia 
przez Sejm zezwolenia na przepro­
wadzenie postępowania karnego 
przeciw posłom Kowalikowi i P u t- 
kowi.

Pierwsza
w pow. brzeskim 
gm. M ąkoszyce
wykonała plan
dostawy
ziemniaków
1 zboża

Gmina Mąkoszyce, w pow. brze­
skim pierwsza zameldowała już 
w dniu 27 bm. o wykonaniu w 
100 proc. całorocznego planu do­
stawy ziemniaków dla miasta.

Gmina Mąkoszyce również w 
akcji skupu zboża zrealizowała 
swe zobowiązania już w 93,5 proc. 
Miejscowi gospodarze przeważnie 
chłopi średnio- i m ałorolni, zdali 
swój społeczny egzamin również i 
na odcinku regularnej i prawie 
całkowitej spłaty podatku grun­
towego.

« koresp. terenowy
Bolesław Ciężkowsid

W celu właściwego zaopatrzenia wsi w artykuły, PZG S-y  urucho­
m iły wiele w ędrownych punktów  sprzedaży, które docierają za­
równo do wsi, gdzie brak sklepów, jak  t na punkty  skupu ziemlo- 

płodów, jarmarki, targi itp.
Na punkcie skupu ziemniaków  u> gminie Przodkowo w pow. Kar­
tuzy, PZGS uruchomił stoisko z materiałami tekstylnym i, obu­

w iem  i Innym i artykułam i p ierw tzej potrzeby.
Na zdjęciu: Chłopi z gromady Przodkowo, Józef Miotke, Jan Gosz- 
ka Józef P etrykus  i A ugustyn  A rend oglądają towary zakupioni 
w 'stoisku PZGS-u. CAF — fot. Celle

Robotnicy FUM we Wrocławiu

wyrażają uznanie chłopom
przodującej gromady Borzgniew

podczas wzruszającego spotkania
z żołnierzami ludowego Wojska Polskiego

l/IF D Y  na wczorajszym spotka- 
l^n iu  żołnierzy z robotnikami 

W rocławskiej Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych przemówił oficer. 
Morek — salę ogarnęło,wzruszenie.

Bo to nie były słowa jakiegoś 
przedwrześniowego paniczyka z 
gwiazdkami. To mówił chłopski 
syn, syn ludu polskiego.

— Wiem, czego będę bronił, gdy 
zajdzie potrzeba — padały słowa 
w salę. I mam czego bronić! Przed

W Tarnowie powstaje jedna z na j­
większych w  Polsce fabryk  silni­
ków elektrycznych, której, całkowi­
te uruchomienie przewidziane jest 
w Planie 6-letnim. Fabryka o trzy­
ma najnowocześniejsze m aszyny  i 
urządzenia produkcyjne. Produkcja  
odbywać się będzie system em  ta­
śm owym .

W chwili obecnej prowadzone są 
prace wykończeniowe przy budo­
wie hali produkcyjnej, która odda­
na zostanie do uży tku  ju ż w 1952 

1 roku. Prowadzone są również prace 
! przy budowie innych hal oraz pra­
ce wykończeniowe przy budowie 

| budynku administracyjnego. W 
i 1952 roku zostanie rozpoczęta bu­

dowa przyfabrycznego osiedla m ie­
szkaniowego. 

i Elektromonterzy brygady Kazi­
mierza Długosza osiągają 160 proc. 
normy. Zobowiązali się oni zo.koń- 

, czyć m ontaż urządzeń o 15 dni 
przed terminem.

Na zdjęciu: Członek brygady.
Piotr Flisak montuje odłączniki.

CAF  — fot. Kondracki .

wojną nazywano mnie dziadem, b« 
byłem biedny. Chciałem się uczy6, 
chciałem pracować w fabryce, lcc* 
moje podania odrzucano. Byłem 
biedny.

Przyszedł wrzesień. Jako chłopiec
poszedłem do lasu 1 walczyłem O 
wolność, o lepsze życie. Zostałem 
ranny.

Ale w alkę wygraliśmy. Wspólni* 
z  naszymi radzieckimi przyjaciółmi 
zniszczyliśmy wrogich najeźdźców.

Niestety, prędko uświadomiłem 
sobie, że walka jeszcze nie skoń­
czona. Kiedy wróciłem do matki, 
do moich małych sióstr, przyszła 
banda, pobiła mnie i znieważyła w  
straszliwy sposób.

Za co? Za to, te  podobnie jak  
w ielu innych walczyłem za naszą 
wspólną, robotniczo-chłopską spra­
wę. Zrozumiałem, że czyha jeszcz# 
na nas wróg zewnętrzny 1 jego ro­
dzimi agenci.

W róciłem do Wojska. Uczyłem »Ię, 
ze znużenia padałem  nieraz z nóg 
1 mimo wszystko — uczyłem się!

Po co?
By bronić tego, co wy robotnicy

(tworzyliście w pokojowej pracy.
(Dokończenie ze str. 2-ej)

Lotnicy 
amerykańscy
zbombardowali
obóz jeńców
amerykańskich
Phenlan 31.10.
\A /  NOCY z 13 na 14 paździer-
'  '  nika samoloty am erykańskie 

zbombardowały obóz jeniecki w  
Korei północnej. Obóz położony 
jest zdała od linii frontu, a w po­
bliżu nie ma żadnych stacji kole­
jowych, ośrodków przemysłowych 
bądź też obiektów wojennych.

W wyniku nalotu 7 osób zostało 
zabitych, a 14 odniosło rany. Wśród 
zabitych znajduje się lotnik am e­
rykański porucznik Robert Goh- 
man, wśród rannych zaś — 7 żoł­
nierzy am erykańskich i b ry ty j­
skich.

W czasie nalotu zniszczonych zo­
stało 9 domów, w których mie­
szkali jeńcy oraz magazyny, w któ 
rych znajdowały się znaczne zapa­
sy żywności, przeznaczone dla jeń ­
ców na okres zimowy.

Barbarzyński nalot bombowców 
am erykańskich wywołał wśród jeń  
ców falę oburzenia. 1362 jeńców 
tego obozu podpisało ostry protest 
piętnujący zbombardowanie obiek 
tu, który nie ma znaczenia wojen­
nego.

Dziś 6 stron 
Cena 15 grosij
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W  świetle d n ia

„Błogosławieństwo”
bezrobocia

I  ABOtrilZYSCI przegrali w y­
bory. Nie tyłku na  terenie 

Anglii. Przegrali nad  Nilem, w Za- 
tooe Perskiej, na Malajach. Oto 
jeszcze jedna klęska reform istycz- 
nejro „socjalizmu", klęska teorii [ 
„pokojowego" w rastania w kapi­
talizm.

Porażkę wyborczą poprzedzi! w 
dodatku szereg publicznych kom ­
prom itacji. Korespondent prawico­
wej „Parto Prcsse" cytuje przed­
wyborczą wypowiedź pewnego 
„wybitnego działacza związkowe­
go", k tó ra  dobitnie okref,la pozy­
cję ideologiczną dzisiejszych „so­
cjalistów " brytyjskich.

„Trochę bezrobocia nie zrobiło­
by nam  źle. Łatwość, z  k tórą An­
glicy znajdu ją  pracę, szkodzi jej 
wydajności. Gdy w  Angll! było 
więcej betcrobotnych, Londynowi 
nie brakło węgla tak  Jak dziś..."

Cyniczne to w ynurzenie nie za­
w iera  w istocie rzeczy żadnych 
rew elacji. Od dziesiątków la t po­
w tarza ją  dokładnie to samo mono­
polistyczni wyzyskiwacze. Bowiem 
zgodnie z kapitalistyczno - labou- 
rzystow ską receptą, wysoką w ydaj­
ność pracy robotnika może zapew­
nić tylko tzw. „arm ia rezerwowa", 
czyli masa przym ierających gło­
dem bezrobotnych, którzy gotowi 
są podjąć się każdej pracy za każ­
dym wynagrodzeniem. U trzym ują 
oni robotnika w wiecznym strachu 
przed u tra tą  zajęcia, każą mu w y­
pruw ać z siebie ostatnie siły.

W swoim przedwojennym  repor­
tażu z ł.edzi pt. „Żółci ludzie", 
(,,Podróż po Polsce" 1S37) K saw e­
ry  Pruszyński pisał o podobnym 
zjawisku na naszym terenie. W 
rozmowie z Pruszyńskim  pewien 
socjaldem okratyczny bonza z Łodzi 
zapewniał go, że bezrobotni są 
potrzebni, gdyż samo ich istnienie 
dodaje bodźca pracującym  i wpły­
w a korzystnie na dyscyplinę ro ­
botników zorganizowanych.

...Tak oto prawicowi reformlSci 
polscy podają sobie ręce, ponad 
latam i wojny, z dzisiejszytni la- 
bnurzystam i angielskimi.

Ideologia i rola polityczna pierw 
uzych znalazła, jak  wiadomo, swój 
sm utny koniec; drugich, jak  w ska­
zują ostatnie wypadki, czeka to 
samo — choć z pewnym  opóźnie­
niem...

Na nich się opieramy

Przodujący chłopi 
pomagają zwalczać trudności

S Ł O W O  F O Ł I K 1 B

przeobrażając życie  
i oblicze polskiej irsi

W  E g i p c i e  s y t u a c j a  
c o r a z  b a r d z i e j  
n a p i ę ł a

Arabowie nieustannie
demonstrują
przeciw
imperialistom

K air 31. 10.

W U3. PONIEDZIAŁEK zano­
towano wzmożoną aktywność 

w ojsk angielskich na lotnisku w 
Faidzie. Bez przerw y przybywają 
nowe posiłki bry ty jskie  w pełnym  j 
uzbrojeniu bojowym. W tejże sa­
m ej Faidzie Anglicy zakończyli bu 
dowę nowego lotniska.

Dowódca naczelny brytyjskich 
iił lądowych na Bliskm  Wschodzie 
— gen. Robertson zwo}al w strefie 
K anału  Sueskiego naradę, poświę­
coną zagadnieniom m ilitarnym . 
W naradzie tej wzięli udział do­
wódcy brytyjskich sil lądowych, 
morskich i lotniczych, oraz amba- 
lador brytyjski w Kairze.

Prasa egipska donosi również, 
i e  oddziały zorganizowanego 
przez ludność egipską ,,korpusu 
wyzwolenia" rozpoczęły już swą 
działalność w  strefie Kanału 
Sueskiego, wystawiając posterun 
ki na wszystkich drogach, w io­
dących do angielskich obozów 
wojennych.

W Sudanie szereg partii po­
litycznych utworzyło front naro­
dowy. który walczyć będzie o 
wrypedzenie Anglików z kraju i 
o połączenie z Egiptem. Front 
narodowy zamierza m. in. w y­
słać swoich przedstawicieli na 
sesję ONZ do Paryża, w celu 
przedstawienia postulatów lud­
ności Sudanu
W Syrii, w mieście Homs odbyła 

«ię nowa m anifestacja solidarnoś­
ci z walką Egiptu. Dem onstranci 
nieśli transparen ty  z hasłam i w y­
stępującym i przeciwko planom 
tzw- „wspólnej obrony" środko­
wego wschodu.

Podobna dem onstracja odbyła 
pię w Teheranie. Zorganizowali ją 
studenci uniw ersytetu, oraz ucz­
niowie szkól średn ich ..

Uczestnicy dem onstracji nieśli 
transparen ty  z napisam i: „precz
z im perialistam i am erykańskim i i 
angielskimi! W yrażamy solidarność 
1 poparcie dla narodu egipskiego! 
Poparcie dla ruchu narodów wy­
zwoleńczych wszystkich narodów 
uciskanych, walczących o wolność, 
niezależność i pokój na całym 
4 wiecie 1“

Zw ycięsko  
realizujemy nasz 
Czyn Październikowy

-  meldują załogi
kopalń, hut i fabryk

(Dokończenie ze str . 1-ej) '
a Już dotychczas dali przeszło 
1.264 tys. zł oszczędności.

Również o zwycięskiej realizacji 
postanowień m eldują stalownicy 
huty im. 1 Maja. Zobowiązali się 
oni przez cały czw arty kw artał 
wytwarzać dodatkowo po 500 ton 
stali miesięcznie. W październiku 
stalownicy wykonali postanowienie 
przed terminem.

W IELKI sukces w w ykonyw a­
niu zobowiązań odnieśli gór­

nicy Rybnickich Zakładów P rze­
mysłu Węglowego. Dnia 27 bm. za ­
meldowali oni o wydobyciu prze­
szło 18.500 ton węgla, przekracza­
jąc tym samym znacznie swe zo­
bowiązania.

Górnicy kopalni „Dębieńsko" z 
Rybnickich Zakładów Przemysłu 
Węglowego postanowili wydobyć 
ponad plan 3.500 ton węgla, a w y­
dobyli już przeszło 7.800 ton.

W 141 procentach wykonała już 
zobowiązanie załoga kopalni „M ar­
cel". W kopalni „Chwałowice" do­
tychczasowa realizarja  Czynu 
przyniosła 1.200 ton węgla ponad 
plan.

STATNI m eldunek załogi Za- 
'  * kładów Kwasu Siarkowego w 
Wizo wie donosi, że zobowiązania 
październikowe w ykonano tu  już 
w 98 proc.

REALIZUJĄC zobowiązania pod 
jęte na  cześć Wielkiego P aź­

dziernika załoga oddziału C-3 za­
kładów „Rokita" już w 100 proc. 
wykonała miesięczny plan pro-> 
dukcji.

ZAŁOGA Gliwickich Zakładów 
Terenowego Przem ysłu M a­

teriałów Budowlanych, która w 
dniu 20 bm. tj. na 72 dni przed 
term inem  w ykonała roczny plan 
produkcji postanowiła dla uczcze­
nia 34 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej do końca br. w ypro­
dukować ponad plan 4 miliony 
sztuk cegły, 12 tys. kafli 1 przero­
bić 250 ton kredy.

JUŻ DOTYCHCZAS 17 zak ła­
dów pracy Lublina zam eldo­

wało o 100 proc. wykonaniu zobo­
wiązań. Czyn tych zakładów przy­
niósł ponad 160 tys. zł oszczędno­
ści.

O CAŁKOWITYM wykonaniu 
zobowiązań donosi w woj. 

bydgoskim Fabryka Sklejek, która 
wyprodukow ała ponad plan dzie­
siątki m etrów płyt stolarskich i 
sklejki wodoodpornej, wartości 
ponad 100 ty*, złotych.

W 93 proc. w ykonała postano­
wienie załoga Zakładów W ytw ór­
czych M ateriałów Elektrotechnicz­
nych w Bydgoszczy, gdzie w pełni 
zrealizowali już zobowiązania ro ­
botnicy 8 działów produkcji.

CZOŁOWY trak torzysta  polski 
Stefan M arcak z PGR Woj- 

nowice, powiat Racibórz, zam eldo­
wał o wykonaniu zobowiązania. 
Na cześć W ielkiej Rocznicy posta­
nowił on przyśpieszyć wykonanie 
zobowiązania, w którym  podjął 
się w ciągu roku wykonać na 
„Ursusie" 1.100 ha orki średniej. 
Jednocześnie M arcak postanowił 
wykonać dalszych 150 ha orki 
średniej.

/CODZIENNIE władze terenowe 
otrzym ują m eldunki w rodza­

ju: „gromada Wysokie plan skupu 
ziemniaków 1 zboża wykonała w 
100 proc.'*, „Gmina Wiśniewo wy­
konała plan skupu ziemniaków w 
120 proc.", „Chłopi z gromady Bie- 
czyna w pełni wywiązali się ze 
swych zobowiązań".

Za tym i krótkim i m eldunkami 
kryje się działalność takich w łaś­
nie jak  Józef Stodulny — przodu­
jących chłopów.
DZIĘKI KOMU TAK SIĘ DZIEJE
■p ÓŻNYMI drogam i działa ich 

wpływ. Raz wyjaśnieniam i i 
persw azją: chodzą od chaty do cha_ 
ty i rozm awiają z sąsiadami. Przy­
pom inają im te „dawne dobre cza­
sy przedwojenne", kiedy to bied- 
niaka stać było zaledwie na chleb i 
sól, gdy m ydło i cukier rzadko goś­
ciły w chacie. Przeciw staw iają tej 
przeszłości czasy dzisiejsze, gdy 
dawny fornal, a obecny gospodarz 
k ilkuhektarow y — dzieci swoje na 
studia do stolicy wysyła.

Przykład osobisty jest także 
niezawodnym orężem. Rozumie­
ją  to wiejscy działacze. Nawołu­
jąc chłopów swojej gromady, 
czy gminy do skrupulatnego i 
terminowego wypełnienia zobo­
wiązań wobec państwa, pierwsi 
przystępują do ich wykonania. 
Tak postąpił sołtys gromady Wy­
soka Góra w gminie Srokowo 
(pow. Kętrzyn, woj. olsztyńskie), 
Przezpolewski. który już pierw ­
szego dnia skupu ziemniaków 
wypełnił swój obywatelski obo­
wiązek. W stydziłby się przecież 
nawoływać innych do zwiezienia 
ziemniaków, gdyby sam nie był 
wobec państw a w porządku.
Ale przykład i^zie nie tylko z gó­

ry: oto żona m ałorolnego chłopa z 
gromady Brzoza Studnicka (woj. 
rzeszowskie), W iktoria Bachta, 
pierwsza odstawiła do punktu sku­
pu posiadane nadwyżki zbożowe. 
Mało tego — W iktoria Bachia zgłó 
siła na zebraniu gromadzkim swo.ią 
pomi)ć.. w -  przeprowadzeniu planu 
dostaw  gromady.- ©wełna kobieta 
chodziła, nie. szczędząc-czasu i nóg, 
do mriiej .uświadomionych sąsia­
dów, k laru jąc  im potrzebę i ko­
nieczność wykonania zobowiązań.

Jedna z gmin pow iatu często­
chowskiego — Krzepice, wykonała 
plan skupu ziemniaków w 104 proc. 
Dzięki czemu? Dzięki temu, że przo 
dują w niej chłopi w rodzaju Józe­
fa Boreckiego, który przez całą noc 
przebierał ziemniaki byleby tylko 
na punkt dostawić co najlepsze i 
najładniejsze. Jego obywatelska 
postawa posłużyła jako przykład 
dla wszystkich chłopów gminy.

OSTRA WALKA NA WSI
jV T\ WSI polskiej toczy się ostra 
^  walka. K ułak — mało, że u - 
kryw a ziemniaki i zboże, uchylając 
się od w ypełniania obowiązków wo 
bec państwa, mało, że uprawia nie­
legalny ubój i spekulacje, ale złą, 
krecią robotą usiłuje wprowadzić 
ferm ent w życie wsi, podkopać a- 
u to ry te t władzy ludowej.

Do zwalczania i demaskowania 
wrogich poczynań kułaka powołane 
są wszystkie pozytywne elementy 
wsi, a więc ten właśnie chłop, któ­
ry  ma szeroko otw arte oczy na rze­
czywistość, który rozumie, że tylko 
Polska Ludowa potrafi zanewnić 
jemu i jego dzieciom spokojne i do­
statnie życie, który r.ie pójdzie na 
lep demagogii i frazesów BBC lub 
„Głosu Ameryki", który prosto, po 
chłopsku potrafi wytłumaczyć
swym ziomkom, gdzie leży prawda.

Takiego działacza znajdziemy 
wszędzie. Nie tylko wśród ludzi kie 
rujących życiem wsi, a więc so’ty-

Wieś dolnośląska
sprawnie wypełnia swe obowiązki

sów czy sekretarzy kom itetów par­
tyjnych. Znajdziemy Ich wielu 
wśród szeregowych, średnio i m a­
łorolnych chłopów.

Przodujących chłopów Jest u nas 
dużo- Na nich właśnie opieramy się, 
pokonując dzisiejsze trudności, na 
nich opieramy się, przeobrażając 
życie i oblicze polskiej wsi.

W imię współpracy 
gospodarczej
w kwietniu
odbędzie się
w Moskwie
międzynarodowa
konferencja
gospodarcza

Kopenhaga 31 10.

W  DNIACH 27 i 28 październi­
ka w Kopenhadze odbyło się 

posiedzenie kom itetu przygoto­
wawczego w sprawie zwołania 
m iędzynarodowej konferencji go­
spodarczej Na posiedzeniu tym — 
jak  wynika z ogłoszonego kom uni­
katu — odbyła się wym iana zdań 
pomiędzy przedstawicielami róż­
nych kół i różnych krajów.

Osoby te po stwierdzeniu, że po­
głębiające się pogorszenie między­
narodowych stosunków gospodar­
czych zagraża warunkom  bytu n a ­
rodów wielu krajów  — postanowi­
ły zwołać międzynarodową konfe­
rencję gospodarczą.

T A r  KONFERENCJI lej wezmą 
* * udział ekonomiści, przemy 
słowcy, rolnicy, handlowcy, inży­
nierowie. działacze związków 
zawodowych i działacze ruchu 
Sjpólfl^ięlczego o najróżniejszych 
poglądach, kur/y  pragną poprzeć 
międzynarodową współpracę go­
spodarczą. Celem konferencji 
jest znalezienie środków, które 
mogłyby się przyczynić do poko­
jowej współpracy różnych k ra ­
jów oraz różnych systemów go­
spodarczych i społecznych. Kon­
ferencja będzie unikała wszel­
kiej dyskusji na tem at zalet tych 
lub innych systemów gospodar­
czych i społecznych.
K onferencja odbędzie się w Mo­

skwie od 3-go do 10-go kwietnia 
1952 r. i w pracach jej weźmie u- 
dział od 400 do 450 osób.

W skład kom itetu przygoto­
wawczego wchodzą obecnie przed­
stawiciele następujących krajów: 

Austrii, Belgii, Brazylii. Chile, 
Chin, Kuby, Czechosłowacji, F ran ­
cji, Niemiec, W. Brytanii, Indii, 
Iranu, Włoch, Japonii, Holandii, 
Pakistanu, Rumunii. Związku Ra­
dzieckiego, Syrii. Polskę reprezen­
tuje prof. Oskar Lange.

B ruksela 31. 10.
M ĘDZYNARODOWEJ ■ konfe- 

rencii gospodarczej i stosun­
kom handlowym  między Wscho­
dem a Zachodem, prasa belgijska 
poświecą wiele uwagi. Dzienniki 
podkreślają, że analiza danych 
statystycznych wskazuje, że am e­
rykańska reglam entacja, osrani- 
czajaca dostawy towarów do Zwiąż 
ku Radzieckiego i krajów  demo­
kracji ludowej, odbija sie ujem nie 
na sytuacji gospodarczej krajów  
Europy zachodniej. W związku ze 
zbliżającą się konferencją, coraz 
powszechniejsze się staie w bel­
gijskich kołach przemvsłowvch
przekonanie o konieczności pokojo­
wej współpracy gospodarczej m ię­
dzy Wschodem i Zachodem.

(Dokończenie ze str. 1-ize])
W ałbrzych (118), Syców (110), Gó­

ra  Śląska (109), Bystrzyca (106), 
Ząbkowice (106), Kam ienna Góra 
(104), Góra Śląska (104), Lwówek 
(103). Województwo wrocławskie 
wypełniło już plan w wysokości 
89 proc.

ZB 02E
\ \ T  ODSTAWIE zboża przoduje 

'  » powiat Milicz, który w tej 
chwili zbliża się do 90 proc. planu 
i niewątpliw ie uzyska premię w 
postaci zwolnienia .od „miarki" i 
„odsypu". Zaraz za Miliczem kro­
czy Syców, dalej Bolesławiec, n a ­
stępnie Wołów. Dostawa ziarna 
trw a  w całej pełni. Na ostatnich 
m iejscach uplasowały się: W ał­
brzych (26-te miejsce), za nim 
Zgorzeieo. a następnie Lwówek.

ŻYWIEC
ZA G A D N IE N IA  dostarczenia 

miastom mięsa przebiega o- 
becnie pomyślniej, zarówno w 
dziedzinie skupu jak i kon trak ta­
cji. Skup, jak  łatwo się domyśleć, 
obejm uje sztuki rzeźne, a kon­
trak tac ja  te, które dopiero po m ie­
siącach będą odstawione.

Skup żywca, jak  to już wielo­
krotnie podnoszono, nie zawsze 
przebiega zgodnie z planem, W 
skupie trzody chićwnej przoduje 
Milicz (na 27 października dostar­
czono 89 proc.), dalej Lubiń (88 
proc.), następnie W ałbrzych (79). 
Na szarym końcu znalazły się 
Kłodzko, Dzierżoniów i Bystrzyca.

Skup bydła przedstawia się
znacznie lepiej. Środa Śląska prze­
kroczyła plan o całe 63 proc., Le­
gnica o .32 proc., Syców o 17
proc., a Bystrzyca o 1 proc. Na
ostatnim  miejscu widzimy Oleśni­
cę, Górę Śląską i Lwówek.

Najsłabiej przedstawia się podaż 
cieląt. Przoduje Wołów, ale i ten 
powiat ma do tej pory (27 pa­
ździernika) spore zaległości.

KONTRAKTACJA
■jyDNTRAKTACJA — to obszer- 

ne zagadnienie. Pokrótce przed 
staw ia się następująco. W tej chwi 
li kończy się spisywanie kontrak­
tów na trzodę chlewną z term inem  
marcowym. Po styczniu i lutym  
wiele spodziewać się nie można, 
ale zasadniczą poprawę na rynku 
odczujemy wyraźniej w marcu, 
kwietniu i w następnych m iesią­
cach.

R o b o łn i c y  F U M  
w e  W r o c ł a w i u

wyrażają uznanie 
chłopom

(D okończenie ze str. 1-ej)

Bo przecież wojsko ł naród — to 
jedno. Ludowe Wojsko Polskie — 
to robotnicy i chłopi ubrani w 
mundury.
Po przemówieniu oficera Morka 

zabrał głos przodownik pracy ob. 
Kołtun i aby dobitniej zaakcento­
wać jedność naszego narodu, jed­
ność robotników, chłopów i wojska, 
w imieniu załogi FUM odpowie­
dział na list chłopów z gromady 
Borzgniew, która jako pierwsza na 
Dolnym Śląsku wywiązała się z 
wszelkich obowiązków wobec pań­
stwa.

W liście tym robotnicy FUM 
wyrażają chłopom borzgniew- 
skim swe uznanie za ich patrio­
tyczną postawę, za zrozumienie i 
wykonanie zadań, które państwo 
nasze postawiło przed wsią.
— Wasze czyny — czytamy — 

świadczą, że pragniecie uczestniczyć 
w walce o wzrost gospodarczej i o- 
bronnej potęgi naszego kraju.

Jesteśmy dumni, że załoga naszej 
fabryki w walce tej kroczy w 
pierwszych szeregach. Plan za mie­
siąc wrzesień wykonaliśmy w 101 
proc., a za październik również wy­
konamy z nadwyżką.

ZMIANA NASTROJÓW 1

D O WROCŁAWIA coraz częściej 
nadchodzą wiadomości o 

zmianie nastrojów  na wsi, o 
wzroście patriotyzm u wśród p ra ­
cujących chłopów, którzy naw ołu­
ją  w grom adach do wypełnienia 
obowiązku wobec państw a ludo­
wego i w ytykają palcem  tych, 
którzy się ociągają.

Pow iat Milicz, jak  w ykazaliś­
my, jest jednym  z przodujących 
powiatów. Stam tąd padł apel 
gromady Borzęcin do pracu ją­
cych chłopów Dolnego Śląska. 
15 gromad zaraz odpowiedziało 
na ten apel. Przoduje gmina 
Sułów. Grom ada Ruda Sułów- 
ska wykonała plan dostawy zie­
m niaków Już w 102 proc., zbożs 
odstawiła w 156 proc. 1 w 100 
proc. wpłaciła należności na  po­
datek gruntowy i FOR. Podob­
nie przedstawia się grom ada 
Cieszków. W kontraktacji w yró­
żnia się gmina Prosice i Żmi­
gród.
Apel Borzęcina dał wielkie wy­

niki na całym Dolnym Śląsku. 
Chłop z gromady Olszyniec w po­
wiecie wałbrzyskim  Michał P aku­
ła zam iast 1700 kg zboża zade­
klarował na zebraniu gromadzkim 
odstawienie 3100, wykonał cały 
plan skupu i zakontraktow ał 6 
świń ze swego gospodarstwa, li­
czącego 7,5 ha. Wdowa z tej sa­
mej gromady, M aria Szadzierska 
obowiązana była dostarczyć 3443 
kg. zboża, a sprzedała 3550 i zo­
bowiązała się z nadwyżką wykonać 
plan dostawy ziemniaków.

Są objawy i mniej pomyślne. 
Najbogatsza gromada w powie­
cie zgorzeleckim, Sławnikowice w 
gminie Dłużyn, wykonała do 28 
października plan dostawy zboża 
tylko w 27 proc., choć 40 proc. 
rolników tej gromady posiada m a­
szyny omlotowe a gospodarstwa li­
czą po 10 ha. Na domiar wszyst­
kiego trzeba dodać, że w grom a­
dzie tej gospodarzy wiceprzewod­
niczący GRN.

Miejmy nadzieję, że i tam  nastą­
pi zrozum ienie.,

W.D.

P U Z F G O U r  $FEŁM/& -  WĘGMELK/1
r& st i.

— Przypatrz się temu dobrze. Je ­
steś przecież świadkiem powsta­
wania pokładów węgla.

— 'Jakto?  — zawołał zdziwiony  
Janek. — Gd:ie tu jest węgiel?

— Nie rna go, to prawda. Ale bę­

dzie, będzie za parę milionów lat. I 
ody przyjdą twoje czasy w tym  
miejscu powstanie zapewne zagłębie 
węglowe. Ludzie zbudują kopalnie, 
huty, fabryki. Zadymią kominy...

— Nie rozumiem tego. Widzę

przecież tylko setki, a może nawet  
tysiące pływających pni zwalonych 
przez wichurę drzew.

— Właśnie o to chodzi. Posłu­
chaj teraz mojej własnej historii, a 
wszystko ci się wyjaśni. Właśnie

ja, w  m o je j  wczesnej  młodości prze  
ży w a łe m  zupełnie  takie same ko le­
je losu, ja k  ie drzeuia. — Tu W ę ­
gielek v:skazał ręką na p rz ep ływ a ­
jący właśnie pień sk rzypu ,  rozsiadł 
s ię  i rozpoczął opowieść.

W atykan
ośrodkiem szpiegowskim
imperialistów
Dziennik „Prawda" 
o współpracy osi W-W
Moskwa 31.10.

DOD TYTUŁEM: „Komu służy
■ W atykan" kom entator dzień 

nika „Prawda" — Rassadin stw ier 
dza, że w ideologicznym przygoto­
waniu nowej wojny W atykan od­
grywa niemałą rolę.

W atykan wykorzystuje bowiem 
swój rozgałęziony ap ara t do u trzy 
m ywania w posłuszeństwie i do 
urabiania Ideologicznego członków 
kościoła katolickiego w duchu a- 
gresywnych zamierzeń anglo-amo 
rykańskich podżegaczy wojennych. 
W atykan stanowi zarazem jeden z 
ośrodków szpiegowskich bloku a- 
tlantyckiego.

Autor przypomina następnie, że 
niedawne procesy szpiegów i dy- 
wersantów  w krajach demokracji 
ludowej wykazały, jak  zbrodniczą 
relę odgrywają agenci W atykanu. 
W ystarczy przypomnieć — pisze 
autor — wrogą działalność kardy­
nała Mindszenty‘ego na Węgrzech, 
który stał na czele spisku raonar- 
chistycznego i upraw iał szpiego­
stwo na zlecenie W atykanu i wy­
wiadu amerykańskiego.

Niedawno Trum an postanowił 
nawiązać oficjalne stosunki dy­
plomatyczne z W atykanem i zako­
m unikował o mianowaniu w cha­
rakterze ambasadora przy papie­
żu... generała Clarka. Oświadczono 
przy tym, że generał am erykański 
udaje się do W atykanu dla „koor­
dynowania walki z komunizmem". 
Innym i słowy, am erykańskie źró­
dła oficjalne przyznały otwarcie, 
że odtąd pod osłoną tronu papies­
kiego działać będzie w roli kierów 
nika roboty szpiegowskiej W aty­
kanu generał amerykański.

Nominacja generała Clarka 
podkreśla na zakończenie autor — 
wywołała liczne protesty zarówno 
wewnątrz USA, jak  i w innych 
krajach. W krótce Biały Dom o- 
świadczył, że nom inacja C larka 
„zostaje odroczona na kilka m ie­
sięcy". M anewr ten nie oznacza o- 
czywiście, by imperialiści am ery 
kańscy zrezygnowali z wykorzy­
stywania W atykanu dla swych a- 
gresywnych celów.

Serweta z szarego płótna
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Imponujący roziuój polsko-radzieckich stosunków
ekonomicznych

Braterska pomoc ze strony ZSRR
poziuala nam myrujać się z iniekoirego zacofania

SŁOWO POLSKIE tStr. «

CENIAJĄC w Miesiącu pogłę- 
bienia przyjaźni polsko - ra ­

dzieckiej wspaniałe polityczno-spo- 
łeczne wyniki rozwoju braterskich 
stosunków przyjaźni i współpracy 
między naszymi narodarhi w latach 
powojennych, szczególnie dumni mo­
żemy być z rozwoju polsko-radziec- 
kich stosunków ekonomicznych.

Dziś, kiedy codzienne kom unikaty 
Żerania, Częstochowy, Nowej Huty, 
Dychowa i wielu innych fabryk, hut 
i kopalni w Czynie Październiko­
wym głoszą żywą prawdę o sile ro­
dzącej się na budowlach socjalizmu 
nowej Polski — w stopniu większym 
niż kiedykolwiek uprzytam niam y so 
bie, co zawdzięczamy pomocy ZSRR 
i przyjaznej z nim współpracy, wy­
rażającej się także we wzajemnej 
wymianie handlowej.

Etapy tej pomocy

P r z y p o m n ij m y  sobie kolejne
etapy te j pomocy i współpracy 

od zarania naszej niepodległości.
20 października upłynęło właś 

nie 7 lat od zawarcia pierwszej 
umowy handlowej między rządem 
ZSRR, a władzą ludową nowej 
Polski. W ramach tego  pierwsze­
go dla nowej Polski układu go­
spodarczego Związek Radziecki 
dostarczył wyzwolonej spod oku­
pacji, lecz odciętej od reszty, czę­
ści kraju, najkonieczniejszych to ­
warów i sprzętu, które uratowały 
ludność od niedostatku i skutków 
zniszczeń wojennych.
Dalsze dostawy radzieckie prze­

widziane w kolejnych umowach han 
dlowych z la t 1945 i 1946 umożliwi­
ły młodemu Państw u Ludowemu 
przezwyciężenie największych tru d ­
ności pierwszego powojennego okre­
su. Dostawy radzieckie umożliwiły 
nam wtedy zaopatrzenie m iast, u- 
ruchomienie przemysłu, ożywienie 
gospodarki rolnej, komunikacji, sło 
wem — umożliwiły zorganizowanie 
podstawowych dziedzin życia gospo 
darczego. Także w następnych la­
tach 1C46 — 1947 w«paniałomyślne 
kredytowe i obliczane po najniż- 
szych cenach rynkowych dostawy 
zboża nie tylko usunęły z naszego 
życia widmo głodu, ale pozwoliły 
nam przystąpić do rozwiązywania 
żywotnych zagadnień naszego nie­
zależnego bytu gospodarczo- poli- 
tycznego. . . , ,,

Roczne porozumienia handlowe 
między Polską a  ZSRR umożliwiły 
Polsce w następnych latach zwycię 
skie wykonanie zadań S-letniego

Z naszego obserw atorium

„Duch b o fo w f
armii

„atlantyckiej^
T Y G O D N IK  „ S o n n ta g “  o d s ła n ia  k u l i ­

sy  o s ta tn ic h  m a n e w ró w  „ a rm ii  
a t l a n ty c k i e j “ , J a k ie  o d b y ły  s ię  w  N ie m ­
c z e c h  z a c h o d n ic h  p r z y  u d z ia l e  j e d n o ­
s t e k  w o j s k o w y c h  p a ń s tw  z a k o n t r a k to ­
w a n y c h  p rz e z  W a ll S t r e e t .  P o  m a n e ­
w r a c h ,  w  k o s z a r a c h  w  H a n n o w e rz e  
p r z e b ie g  ic h  z o s ta ł  p o d d a n y  d r u z g o c ą ­
c e j  k r y ty c e ,  p r z e p r o w a d z o n e j  p r z e z  
m a r s z a łk a  p o ln e g o  W ie lk ie j  B r y t a n i i ,  
l i r  W ilia m a  S lim a .

M a rs z a łe k  S lim  n i e  u k r y w a ł  z w ła s z ­
c z a ,  iż ,,d u c h  b o jo w y "  .ż o łn ie r z y  te j  
n a j e m n e j  a rm i i  j e s t  n ie z w y k le  n i s k i .

— ż o łn i e r z e  c i — w o ła ł  ro z g o r y c z o n y  
d o w ó d c a  a t l a n ty c k i  — n ie  w y k a z u ją  
n a jm n ie j s z e g o  z a p a łu  d o  s łu ż b y  w o js k o  
w e j ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o  s a m e j  w o jn ie .

O ty m ,  że  p e s y m is ty c z n a  o p in ia  m a r -  
E z a łk a  b r y ty j s k ie g o  n ie  j e s t  w y n ik ie m  
Je g o  p r z e w ra ż l iw ie n ia ,  ś w ia d c z y  g ło s  
k o r e s p o n d e n ta  „ N e w  Y o rk  H e r a ld  T r i -  
b u n e “ , k t ó r y  m ia ł  z ’c a d a ć  n a s t r o je  
w ś r ó d  ż o łn ie rz y  f r a n c u s k ic h ,  b io rą c y c h  
u d z ia ł  w  m a n e w ra c h .  S t e w a r t  A ls o p  w  
g w y c h  im p r e s j a c h  o  „ p la c u  b o j u “  n a p i ­
s a ł  n w i n . :

, .O f ic e r  a n g ie l s k i  p r z e d z i e r a  s ię  p rz e z  
z a ro ś la  k u  p o z y c jo m  p e w n e j  f r a n c u ­
s k ie j  j e d n o s tk i  w o js k o w e j .  Z d y s z a n y  
p o d Ł je  g r u p ie  o f ic e ró w  f r a n c u s k ic h  
w a ż n y  m e ld u n e k  O f ic e r o w ie  p i j ą  p o r t -  
w e in  i n a r z e k a ją  n a  k ie p s k i e  r a c j e .  J e ­
d e n  z F r a n c u z ó w  p r z e jm u je  m e ld u n e k ,  
T zu ca  g o  p o d  s tó ł  i c z ę s tu je  A n g l ik a  
s z k la n k ą  w in a .  B r y ty jc z y k  j e s t  o b u r z o ­
n y .  „ C zy  n ie  o d n o to w u je  s ię  p r z y n a j ­
m n ie j  t a k  w a ż n y c h  m e ld iu n k ó w ? “  W 
o d p e w ie d z i  ro z le g a  s ię  d o n o ś n y  ś .n .e c h  
w s z y s tk ic h  o b e c n y c h .

P io s e n k a  , ,J a k  to  n a  w o je n c e  ł a d ­
n i e "  n ie  z n a jd u j e  w id a ć  e n tu z j a s tó w  w 
s z e r e g a c h  ,,a rm i i  a t l a n ty c k i e j " .  Ż o łn ie r z  
b r y ty j s k i  w o li m e c z  w  o jc z y s ty m  m ie ­
ś c ie ,  n iż  m ie c z  w ty k a n y  m u  w  rę c e  
p rz e z  a t l a n ty c k ic h  d o w ó d c ó w . F r a n c u ­
sc y  o f ic e ro w ie  , ,n ie  b io r ą  w o je n k i  
z b y t  p o w a ż n ie " .  W o lą  p o r tw e in  o d  m e l ­
d u n k ó w . N a ś l a d u ją  z r e s z tą  w ie r n i e  s ty l  
ż y c ia  a m e r y k a ń s k ic h  k o le g ó w . O n a ­
s t r o j a c h  ż o łn ie rz y  f r a n c u s k ic h  k o r e s ­
p o n d e n c i  z m a n e w ró w  w o lą  r a c z e j  z a ­
m ilc z e ć .

T y m c z a s e m  j e d n a k  m a n e w r y  w s a m e j  
ty lk o  D o ln e j  S a k s o n ii  w y r z ą d z i ły  s z k o ­
d y  n a  p o la c h  w  w y s o k o ś c i  2 m il io n ó w  
m a r e k .  L u d n o ś ć  N ie m ie c  o b l ic z a  z p rz e  
ra ż e n ie m ,  i le  b y  to  ‘k o s z to w a ło ,  g d y b y  
b y ło  . .n a p ra w d ę " .  I  p o  ty m  o b r a c h u n -  

,w . c a ły m  ś w ie c ie  ro z le g a  s ię  je s z c z e  
g ło ś n ie j :  ,,o h n e  u n s " ,  , ,s a n s  n o u s "  i 
i  . .w i th o u t  u s " .  . .B E Z  N A S "  — w o ­
ł a j ą  m il io n y  lu d z i ,  k tó r z y  n ie  c h c ą  z a ­
b a w y  w  m a n e w ry  i w  w o jn ę .

G.

Szeroki fest wachlarz 
dostaw radzieckich d l»  Polski
Planu Odbudowy. Trudno przypuś­
cić, byśmy mogli byli w tak  zadzi­
wiająco krótkim  czasie pchnąć na­
przód dzieło odbudowy kraju  — bez 
wielkich dostaw radzieckich, bez 
polsko-radzieckiej bogatej wymiany 
towarowej w okresie 3-latki.

Podstawowe znaczenie dla na­
szej gospodarki narodowej miały 
polsko-radzieckie, wieloletnie umo 
wy gospodarcze zaw arte 28.1.1948 
r. Określały one wzajemne dosta­
wy towarowe na okres 5 la t i za­
pewniły ponadto Polsce długolet­
ni kredyt radziecki na maszyny 
i urządzenia przemysłowe o w ar­
tości 1 m iliarda 800 milionów ru 
bli. Stały się one m. in. podstawą 
długofalowych planów rozwoju na 
szej gospodarki narodowej, stwo­
rzyły realne przesłanki dla wiel­
kiego Planu 6-letniego.

Coraz 
wszechstronniejsza 
pomoc

Z roku na rok współpraca go­
spodarcza między Polską a 

ZSRR przyjm owała coraz wszech­
stronniejsze form y i na  je j gruncie 
rozwijała się nasza ekonomika. W 
wyniku tego przekroczony został po 
ziom obrotów handlowych, przewi­
dziany w 5-letnim układzie z 1948 r.

Logiczną konsekwencją dal­
szego bujnego rozwoju wzajem­
nych stosunków ekonomicznych w 
w latach 1948 — 1930 było pod­
pisanie w Moskwie, w dniu 29.VI. 
1950 r. niezmiernie doniosłych poi 
sko-radzieckich układów gospo­
darczych. Układy te regulują 
wymianę towarową 1 określają ra i 
dzieckie dostawy sprzętu przemy 
slowego oraz kredytową i tech­
niczną pomoc ZSRR przy budo­
wie szeregu poważnych obiektów 
przemysłowych w Polsce, w okre­
sie od 1951 do 1958 r., a więc na 
8 lat.
...„Zawarcie układów na tak  dłu­

gi okres czasu, niespotykany w 
światowym handlu zagranicznym, 
pisał w związku z tym  M inister 
Handlu Zagranicznego R. P. Ta­
deusz Gede — było możliwe jedynie 
między krajam i o planowej gospo­
darce socjalistycznej, które łączy 
przyjaźń. Mamy zapewnione dosta­
wy z ZSRR surowców, m aszyn i to ­
warów niezbędnych nie^ tylko dla 
wykonania P lanu 6-letniego, ale  i 
na  następne 2 lata . Dla częściowe­
go pokrycia dostaw sprzętu inwe­
stycyjnego Polska o trzym ała od 
Związku Radzieckiego kredyt w wy 
sokości 400 milionów rubli, co łącz­
nie z kredytem, poprzednio przewi­
dzianym w ram ach realizowanej już 
od 1948 r. umowy inwestycyjnej, 
stanowi sumę 2 miliardów 200 milio 

nów rubli.

Pięciokrotny wzrost 
obrotu towarowego

1 znowu następuje fak t charak­
terystyczny dla dynamizmu poi 

sko-radzieckich stosunków gospodar 
czych. W początku 1951 r. zawarto 
w ram ach historycznej umowy z 
29.VI. 1950 r. porozumienie o dosta 
wach towarowych na  rok bieżący. 
Protokół ten uwzględnił już przekro 
czenie planów przewidzianych w u- 
mowie z 1950 r. oraz dalszy wzrost 
wymiany towarowej.

Tak więc wymiana towarowa pol­
sko-radziecka ksz tałtu je  się z ro ­
ku na rok na coraz to wyższym po­
ziomie. Przyjm ując polsko-radziec­
kie obroty handlowe w 1947 roku za 
100, obserwujemy ich w zrost we­
dług wskaźnika: w r. 1948 — 152, 
w r. 1949 — 158, a  w roku 1950 — 
229. Ogółem od zakończenia wojny 
obrót towarowy między ZSRR a 
Polską wzrósł pięciokrotnie.

Szeroki jest wachlarz dostaw ra  
dzieckich dla Polski. Związek Ra 
dziecki dostarcza nam wielu pod­
stawowych surowców dla przemy­
słu, jak : bawełna, ruda żelazna, 
tłuszcze, fosforyty, azbest, m etale 
kolorowe itd. Związek Radziecki 
jest również dostawcą traktorów , 
kombajnów, samochodów oraz ma 
szyn budowlanych. Ze Związku 
Radzieckiego otrzymujemy po­
ważną ilość deficytowych produk­
tów konsumeyjnych, jak niektóre 
zboża, kasze, ryż, herbatę, tytoń 
i inne. Z kolei Polska znajduje w

ZSRR najpoważniejszy rynek zby 
tu dla swojego węgla kamienne­
go, koksu, wyrobów przemysłu 
hutniczego, taboru kolejowego, 
tkanin, papieru, cementu i szere­
gu innych wyrobów naszej rozwi­
jającej się produkcji przemysło­
wej.
Szczególne znaczenie dla realiza­

cji naszego Planu 6-letniego ma oko 
liczność, iż Związek Radziecki jest 
nie tylko dostawcą nowoczesnych 
urządzeń przemysłowych dla na­
szych powstających zakładów, ale że 
dostarcza nam na wygodnych w a­
runkach kredytowych całkowite wy 
posażenie techniczne dla kilkudzie­
sięciu czołowych obiektów Planu, 
budowanych często według wzorów 
przodującej techniki radzieckiej i 
przy pomocy doświadczonych, na j­
wybitniejszych specjalistów radziec­
kich.

Korzystamy
z cennych doświadczeń

K o r z y s t a n i e  ze skarbnicy do
świadczeń, pomysłów i wyna­

lazków uczonych, techników, nowa­
torów i racjonalizatorów  radziec­
kich stanowi cenny element pomocy 
ZSRR dla dzieła naszego socjali­
stycznego budownictwa.

Ta bezinteresowna, braterska po 
moc ze strony ZSRR pozwala nam

— podobnie jak  i innym krajom  de­
m okracji ludowej — wyrwać się z 
wiekowego zacofania i podnieść na­
szą gospodarkę narodową do pozio­
mu, który bez tej pomocy nie byłby 
możliwy do osiągnięcia.

Im ponujący rozwój wymiany han 
dlawej oraz wielka różnorodność 
foruiy polsko-radzieckich stosunków 
ekonomicznych opiera się na tw ór­
czej leninowsko-stalinowskiej idei 
i praktyce, na równouprawnieniu 
wielkich i małych narodów, na po­
szanowaniu wzajemnych praw  i ko­
rzyści, na konsekwentnym dążeniu 
do rozwoju pokojowej, braterskiej 
współpracy wolnych narodów. Dą­
żenie to i p rak tyka ta  wypływają z 
samej na tu ry  państw a socjalistycz­
nego.

T. L.

Claude Domergue

ZSR R  — kraj 
przodującego 

przemysłu
T R O SK A  o  ciągle polepsza­

nie warunków pracy i 
zdrowie robotników stała się 
linią w ytyczną organizacji so­
cjalistycznej produkcji. W szyst 
kie działy fab ryk  radzieckich 
oznaczają się czystością oraz 
posiadają dostęp św iatła i po­
wietrza. N a  zdjęciu: w jed­
nym  z działów M ińskiej Fabry­
ki Samochodów (Białoruska  

S R R ). (Fot. SIB )

Kazimierz Winkler

I 'jbĄ+fl
Piosenka na m elodię „Przybyli ułani Dod okienko “

P RZYBYŁEM ■ podaniem  pod okienko.
Pukałem , stukałem , ej, panienko!
(Bis).

Pan ienka otworzyć n ie chciała mi, 
bo była zajęta  paznokciam i.

(Bis).
A potem pobiegła do kolegi, 
ieb y  je j policzył wszystkie piegi.

(Bis).
A potem ndała  się służbowo 
na jedno (z sąsiadką) tylko słow o..

(Bis).
Na słowo, na  słówko, na  słóweczko.
Ach, gdzież cię tam  nosi, panieneczko!.- 

(Bis).
Czekałem, wołałem  pod okienkiem.
Ach, żebym Ja złapał tę panienkę!

(Bis).
Szepnąłbym tak  cznłe je j na uszko:
— Ruszże się do pracy, panna, rusz-no)

(Bis).
Cóż, kiedy mam serce takie m iękkie.
Złość przeszła, gdym ujrzał tę panienkę.

(Bis).
I rzekłem, drżąc cały jak  po lodach:
  J a  właśnie, proszpani, tu ta j z poda...

(Bis).
Lecz ona wzruszyła ram ionam i, 
jak  na psa spojrzała zezem na mnie.

(Bis).
M ruknęła przez ząbki, robiąc minę:
— Za późno. OIUENKO już NIECZYNNE.

E n I 1 o g (na melodię zniecierpliwioną)
Rano przyszedłem — znów spacerki...
Więc pytam : czyja to jest wina, 
że nie uprzedza się (abliczką 
UWAGA! PANIENKA DZIS NIECZYNNA!

(Bis).

Prawdziwa odpowiedź 
Francji

(Korespondencja własna A P I)
Paryż, w październiku 

p  DY m inister W yszyński wręczył francuskiem u charge d‘affaires 
'--T w Moskwie nową notę radziecką z protestem  przeciw uprawianej 
przez obecny rząd francuski polityce zbrojeń Niemiec Zachodnich, 
marshallowscy propagandziści we Francji nabrali wody w usta. P ra ­
sa  partii am erykańskiej, z nielicznymi wyjątkam i, zawstydzająco 
krótkim i wzmiankami zbyła doniosły dokument radziecki, byle unik­
nąć beznadziejnej dla siebie dyskusji.

Gdyby bowiem m arshallowska prasa we F rancji odważyła się oce­
nić notę radziecką w sposób uczciwy, ujawniłby się fak t, że nota ra ­
dziecka w yraża nie tylko punkt widzenia rządu radzieckiego, lecz rów 
nież poglądy i uczucia ogromnej większości Francuzów, łącznie z ty ­
mi, nawet, którzy nie m ają nic wspólnego z komunizmem.

•

Zdemaskowanie mitów

N OTA radziecka demaskuje szereg mitów, przy pomocy których 
rząd francuski chciałby ukryć przed narodem prawdę o swej po­

lityce „odwracania" przymierzy, o swojej polityce wciskania broini 
do ręki przygotowującego krwawy odwet sąsiada zza Renu. Mitów 
tych opinia francuska zresztą nigdy nie brała na serio. Francuzi, któ 
rzy  w ciągu 80 la t przeżyli trzy  niemieckie inwazje, m ają zbyt wie­
le instynktu narodowego i zbyt wiele zdrowego rozsądku, aby uwie­
rzyć, że plan Schumana to sielankowy flir t z wczorajszym wrogiem, 
a nie mobilizacja groźnego arsenału  Ruhry dla celów agresji — jak  
uczy doświadczenie — nie tylko w kierunku wschodnim.

We Francji pam ięta się jeszcze niemiecko - francuski „pakt stali“ 
w roku 1926, który również m iał — według Brianda — utrwalać 
„wiekuisty pokój" między obu narodam i i konkurencję ciężkich prze­
mysłów zastąpić „harm onijną współpracą". Rezultatem  tej „harmo­
nijnej współpracy" były — jak  słusznie przypomina „Humanite" — 
pociski hitlerowskie bombardujące w roku 1940 Francję, odlane 
z francuskiej stali iotaryńskiej.

Drugi urzędowy m it plevenowskiej F rancji — „arm ia europejska" 
budzi w naszym kra ju  jeszcze świeższe i obrzydliwsze reminiscencje:

„Zjednoczona Europa" walcząca przeciw ZSRR, widniała również 
na sztandarach pancernych dywizji hitlerowskich, przy których jak ­
że plugawą, podrzędną rolę odgrywali rodzimi faszyści, tzw. „L.V.F.“ 
legion „francuskich" ochotników antyradzieckich. W imię teiża „eu­
ropejskiej" idei, nad Paryżem  powiewała przez cztery la ta  flaga ze 
swastyką.

Bezlitośnie demaskując plevenowskie bajeczki dla marshallowskich 
dzieci, jakoby — arm ia europejska z udziałem niemieckich żołnierzy 
i hitlerowskich generałów miała... przeszkodzić zbrojeniom Niemiec, 
nota radziecka tra fia  do serc i umysłów wszystkich bez wyjątku pa­
triotów francuskich, którzy — nawet jeśli nie są komunistami — nie 
życzą sobie jednak ponowienia „europejskich" eksperymentów z la t 
1940 — 44.

Wbrew umowie poczdamskle|

I STN IEJE inny jeszcze aspekt, uw ydatniający historyczną wagę 
radzieckiego dokumentu. Rząd Związku Radzieckiego zwraca 

uwagę rządowi F rancji, że „polityka wojskowego przym ierza z agre­
sywnymi siłami Niemiec Zachodnich", nie da się pogodzić ani z ukła­
dami poczdamskimi, ani z trak ta tem  francusko - radzieckim z 10 
grudnid 1944 r.

Dwulicowość oficjalnej polityki francuskiej nigdzie nie uwydat­
nia się z taką jaskrawością, jak  w sprawie przym ierza francusko - 
radzieckiego. Uprawiając politykę diam etralnie sprzeczną z duchem 
i literą  tego przym ierza, rząd francuski nie odważa się głośno po­
wiedzieć, że złam ał przymierze. Zbyt mocny byłby protest opinii na­
rodowej, k tóra słusznie widzi w sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
na turalną  gwarancję bezpieczeństwa kraju. Rząd francuski tchórzli­
wie więc legitym uje się „fałszywą przepustką" — wciąż jeszcze prze­
cież mamy ważny tra k ta t  o sojuszu ze Związkiem Radzieckim...

W tę zakłam aną koncepcję „przym ierza" godzi celnie nota radziec­
ka obnażając jednocześnie inne kłam stwo oficjalne: o rzekomo
„obronnym" charakterze zbrojeń niemieckich i atlantyckiej polityki 
F rancji.

Oto prawdziwa 
odpowiedź

Z DROWY rozsądek nie s tra  
cił jeszcze we F rancji swo 

ich praw. Dlatego prawdziwą 
odpowiedzią Francji na osta t­
n ią notę radziecką nie jes t ani 
rozmyślnie bezbarwny komuni­
k a t Quai d‘Orsay ani zmowa 
milczenia zmarshallizowanej 
prasy. Prawdziwą odpowiedź na 
szego kra ju  znajdujem y gdzie 
indziej.

M inister W yszyński wręczył 
swoją notę w piątek. W sobotę i 
niedzielę obradowała w Paryżu 
Francuska Rada Obrońców Po­
koju, reprezentująca wszystkie 
zdrowe, patriotyczne i prawdzi­
wie narodowe elementy francus 
kiego społeczeństwa.

W uchwalonym jednomyślnie 
liście do wszystkich deputowa­
nych francuskich, obrońcy po­
koju podkreślają niebezpieczeń­
stwo związane dla F rancji z u- 
zbrojeniem Niemiec, gdzie 
„ruch m ilitarystyczny rozwija 
jący się pod kierownictwem 
dawnych generałów hitlerow­
skich wysuwa już nawet roszczę 
n ia terytorialne".

O strzegając przed k a tastro ­
falnym i skutkam i wyścigu zbro 
jeń, list wzywa deputowanych 
do akcji na rzecz Paktu Pięciu, 
zaznaczając m. in., że pak t tak i 
pozwoliłby „uregulować pokojo 
wo problem niemiecki na zasa­
dzie demilitaryzacji tego kraju  
i ocaliłb; F rancję przed koniecz 
nością stanięcia oko w oko z u- 
zbrojnymi Niemcami, a  wresz­
cie pozwoli! na to, aby u bo. 
ku Związku Radzieckiego, Chin,
Wielkiej Brytanii i USA, F ran ­
cja sta ła  się na nowo wielkim 
mocarstwem, odzyskując należ­
ną sobie pozycję". Ałjy usunąć 
groźbę woiny, trzeba zrealizo­
wać jedność narodową w obro­
nie pokoju — stwierdza list. I 
to jes t prawdziwa odpowiedź 
Francji na ostatnią notę radziec 
ką.

Radziecka
encyklopedia
dla dzieci

W ybitni uczeni i pedagodzy r a ­
dzieccy zajm ują się obepnie opraco­
waniem pierwszej encyklopedii dla 
dzieci, k tórej wydanie przygotowu­
je Akademia Nauk Pedagogicznych 
RFSRR. W ydanie to będzie się skła 
dać z 12 książek (6 tomów), która 
ukażą się w najbliiizych latach. 
Pierwsze dwie książki zawierając* 
artykuły  z dziedziny geografii, geo­
logii astronomii, m atem atyki, fizy­
ki i chemii są już przygotowywana 
do druku.

Książki będą bogato ilustrow ana 
i zaopatrzone w wielobarwne m apy, 
fotografie, reprodukcje najw ybit­
niejszych mistrzów m alarstw a, rzeź 
by i grafiki. Celem te j encyklope­
dii będzie rozwijanie zainteresowa­
nia uczniów wykładanymi w szkoła 
przedmiotami, rozszerzanie i pogłę­

bienie ich wiedzy.

Na kartkach encyklopedii ucze­
ni, pisarze i pedagodzy streszczą w 
żywej, popularnej form ie podsta­
wy nauk, omówią naturalne boga­
ctwa kraju  radzieckiego, opowiedzą 
o bohaterskich dziejach ZSRR, o 
ogromnych osiągnięciach budowni­
ctwa socjalistycznego i o sukcesach 
lite ra tu ry  i sztuki radzieckiej. Ma 
te ria ł ułożony będzie nie w porząd­
ku alfabetycznym, — ale według 
gałęzi nauki i przeznaczony jes t 
przede wszystkim dla uczniów od 
piątej do ósmej k la s /  szkół śred­
nich.



Sylwetki autochtonów

„Wachę Polen" Jana Kurpfersa
Nepisała Hanna Hoffmanowa

O C H A TY z Nowej Wsi Kró- 
lew skiej pod Opolem do lśnią­

cego nieskazitelną bielą laborato­
rium  filii Państwowego Zakładu 
Higieny we W rocławiu —  daleka 
to była droga i niecodzienna tv ów ­
czesnych czasach dla chłopskiego 
dziecka.  ̂ Przebył ją Jan Kurpiers 
ty lko  dzięki sw em u mocnemu cha­
rakterowi, dążąc do celu dosłownie 
o chłodzie i głodzie.

Płomień palnika b łękitnaw ym  ję ­
zyczkiem  liże szkło probówki.

■ Owszem, w  domu rodzinnym  
m ów iliśm y yjszyscy, rodzice i dzie­
więcioro rodzeństwa, zawsze po poi 
sfcu wspom ina dawne dzieje ce- 
niony w spółpracownik oddziału ba­
kteriologii PZH. To była przecież 
mowa ojczysta naszych dziadów  i 
pradziadów. Ale po prawdzie jesz­
cze w tedy, chodząc przed dw udzie­
stu paru laty do szkółki lufloiaej ro 
Opolu, nie rozumiałem, CO TO 
Z N A C Z Y  B YC POLAKIEM . Tę 
prawdę pojąłem dopiero później, 
gdy 1929 roku zawitała do Opola 
na gościnny w ystęp  trupa artystów  
Opery K atow ickiej z m oniuszkow ­
ską „Halką". Tutejsza „Polonia" 
stawiła się jak jeden maż, by po . 
słuchać nieśm iertelnych, a tak szcze 
rze polskich arii...

Cóż, kiedy ju ż podczas przedsta  
u'ienia typ y  „spod ciem nej gwiaz­
dy", widać przekupione przez ów ­
czesne władze niemieckie, wszczęły  
awanturę. P rzykrym  epilogiem b y ­
ło pobicie polskich artystów  i zde­
molowanie instrum entów  orkiestry  
na dworcu opolskim . Wówczas po 
raz pierwszy, broniąc śpiewaczki 
kreującej rolę „Halki" (niestety  n i e  
pamiętam  już jej nazwiska), spot­
kałem  się z  pałką policji niem iec­
kiej...

TNNE czasy, inne wspomnienia... 
■* Wiadomo, że student narodo­

wości polskiej na niem ieckim  uni­
w ersytecie we W rocławiu skazany  
był na biedę. Stypendia przeznaczo­
ne były przecież dla m łodzieży nie­
m ieckiej i to tylko  tej, która zdra­
dzała sym patie do wzrastającego 
wcinci ruchu hitlerowskiego. My. 
studenci-Polacy twardo trzym aliś­
m y  się u' naszei organizacji „SILE­
SIA  SUPERIOR". Zasadniczą i prze 
tnodnią zasadą było: „Nie pomijać 
Żadnej okazji mówienia głośno po 
polsku w  miejscach publicznych" i 
„Po zdobyciu dyplom u nigdy nie o- 
puszczać Dolnego Śląska".

Nasza organizacja głosiła hasła 
.posłonowe i demokratyczne. Na 
wspólnych niedzielnych iByciecż- 

wrJtaeh do wsi Polanmnice (miedzy 
■ Różanka a Karłowicami) w yśpię- 

w m raliśm y: „GDY NARÓD DO
BOJU..." głośno i z zapałem, aż 

. trzęsły sie drzeu'a. Nie w  smak  to 
było  polsfcim władzom konsn’arnym  
ówczesnego sanacyjnego reżimu.

I tak. ady zorganizowaliśmy w y ­
cieczkę do Zakopanego, od ran i za . 
strzeżono, byśm y  n>e śpiewali tam. 
rew olucyjnych  pieśni.

Z ROZRZEWNIENIEM, wspomi­
nam naszą „Silesię". W ycho­

wała ona twardych Polaków. Cho- 
ciaiby np. kolegę Osiekę, k tón j o- 
becnie iest adwokatem  w Nysie. 
W ŁA ŚN IE  „SILESIA" N AU CZY f.A  
GO M YŚLEĆ I M ÓW lC PO POL­
SKU...

...W latach trzydziestych piątych 
reżim  sanacyjny stw orzył ko nku­
rencyjną organizację studencką, ku  
sząc młodzież stypendiam i■ Z naszej 
braci nie zapisał się tam nikt.

Już  w roku 1933 zostałem za trzy­
many na ulicy przez hitlerowców. 
Zarzucono m i tak zwane polskie po­
zdrowienie „WACHĘ POLEN" 
(„Czuwaj Polsko").

A PARĘ miesięcy przed w ybu- 
caem. drugiej w ojny św iatowej 

gestapo odebrało paszporty luszyst- 
kirn polskim  studentom  we Wrocła­
wiu. W tedy Jan Kurpiers próboruał 
przedostać się przez zieloną granicę 
do Polski. Schw ytany pod Żm igro­
dem rozpoczął wraz z innym i Pola­
kam i w ędrów kę po więzieniach i o- 
bozach hitlerowskich. Sachsenha­
usen, Dachau, Buchenwald. Lito- 
m ierzyce (Czechosłowacja), Kowary  
— oto i łu  aa Usta obozów, w k tó­
rych przebył całą okupację W sa­
m ym  transporcie, od obozu do obo­
zu, spędził całe sześć miesięcy... Z 
ostatniego obozu w K am iennej Gó­
rze na Dolnym Śląsku oswobodzili 
go dnia 8 maja 1945 r, żołnierze 
Czerwonej Armii...

Takie było „Wachę Polen" Jana 
Kurpiersa. N iestety, w ielu przyja­
ciół jego i tow arzyszy niedoli nie 
doczekało się chwili wyzwolenia. W  
kaźnioch siepaczy hitlerowskich  
znaleźli śm ierć wypróboioani Pola­
cy jak np. student wrocławski Ce­
bula i lekarze  — Kółeczko i Grala.-.

W laboratorium bakteriologicz­
nym  PZH wre intensyw na vraca. 
M ary i cienie przeszłości odeszły. 
Jan  Kurpiers pracuje z oddaniem  
dla mieszkańców Dolnego Slnska  — 
obyumteli Polski Ludowej. Tei Pol­
sk i Ludowej, o którą w alczył całe 
swe życie...

M ®^m\VNICTW A
A. CO L .O M B I 

W  R Ę K U  W R O G A  
B ib l io t e k a  T r z y z ło to w a  ,,C z y te ln i ­
k a " .  Z  ję z .  w ł o s k ie s o  t łu m .  J .  
Z b o r s z y n .  S . 157^-S n !b . 3.—

W s p o m n ie n ia  d z ia ła c z a  K o m u n is ty c z ­
n e j  P a r t i i  W ło c h  z p o b y tu  w  w ię z ie ­
n iu  f a s z y s to w s k im  w  la ta c h  193?-41. P a ­
m ię tn ik  n ie  ty le  c ie r p ie ń  — I le  w a l ­
k i .  ś w ia d e c tw o  n l e u g ie te .1 p o s ta w y ,  g o d  
n o ś c i,  w z a j e m n e j  s o l id a rn o ś c i ,  o f ia r n e j  
p r a c y  i  w i a r y  w  s p r a w ę  k l a s y  r o b o tn i ­
c z e j .

D . D E F O E  
D O L A  1 N IE D O L A  S Ł A W N E J  M O L L  

F L A N D E R S  
Z j e j  w ła s n y c h  z a s p is k ó w  s p is a ł  
D . D e fo e . P r z e d m o w a  J .  K o t t .  Z 
je z .  a n g ie l s k ie g o  t łu m .  T . T a t a r -  
k ie w ic z o w a . S. X V I+ 3 2 3 + l  n lb .

1 0 .—

H is to r i a  t y c i a  k o b ie ty ,  k t ó r a  b y ł a  k o  
l e jn o  u t r z y m a n k ą .  s z a n o w a n ą  m ie s z c z a n  
k a .  l a d a c z n ic ą ,  z ło d z ie jk ą  i b o g a tą  p la n  
t a t o r k ą  — o s k a rż a  u s ta m i  a u to r a  s p o ­
łe c z e ń s tw o  i u s t r ó j ,  k tó r e g o  b y ła  o f ia ­
r ą .  M o ll F l a n d e r s  — to  b u d z ą c y  g ro z ę  
p r z y k ła d .  J a k  k a p i t a l i s ty c z n a  p r z e m o c  
p ie n ią d z a  s p y c h a  u c z c iw ą ,  le<?z u b o ­
g ą  k o b ie t ę  n a  d n o  u p a d k u ,  g d y ż  s il­
n ie j s z y  o d  w s z y s tk ic h  in n y c h  u c z u ć  
lę k  p r z e d  g ło d e m  1 n ę d z ą  k i e r u j e  j ą  
n a  d ro g ę  w y s t ę p k u  1 s p r z e d a jn e j  ro z ­
p u s ty .

H . F A S T  
O D T A Z D  

Z  j e j  w ła s n y c h  z a p is k ó w  s p is a ł  
c h a ło w s k a .  S . 1G3+5 n lb . 6 .

Z b ió r  n o w e l  o  r ó ż n o r o d n e j  t e m a ty c e .  
A u to r  z w a lc z a  b e z m y ś ln o ś ć  i g łu p o ­

tę  tz w . c y w il iz o w a n y c h  lu d z i  p r z e c iw ­
s ta w ia j ą c  im  lu d z i  p r o s ty c h ,  a ró w n o  
c z e ś n ie  m o c n y c h  i s z la c h e tn y c h ,  z d o l­
n y c h  d o  n a jw ię k s z e g o  b o h a te r s tw a .  
P r z e d s t a w i a  n a m  ich  w  c o d z ie n n y m  
ż y c iu  i p r a c y  1 w  o g n iu  w a lk i .  ,

A. B E R N A S K O V A  
D R O G A  O T W A R T A  

Z ję z .  c z e s k ie g o  t łu m .  J .  B u ła -  
k o w s k a .  S . 309+3 n lb .  z ł 10.— 

A k c ja  t e j  i n t e r e s u j ą c e j  k s ią ż k i  ro z ­
g r y w a  s ię  w  C z e c h a c h  o d  c h w il i  w k r o  
c z e n ia  A rm ii .  R a d z ie c k ie j  d o  p r z e w r o ­
tu  l u to w e g o  w  1948 r o k u .  A u to r k a  o- 
p o w ia d a  o  d z ie ja c h  p r z e j ę c i a  p r z e z  ro  
b o tn ik ó w  c z e s k ic h  z r u jn o w a n e j  f a b r y ­
k i  b e n z y n y  s y n te ty c z n e j ,  o  w y tę ż o n e j  
i  o l i a r n e j  p r a c y ,  o w a lc e  z r e a k c y j n y ­
m i e le m e n ta m i,  z a k o ń c z o n e j  z w y c ię ­
s tw e m .

Największa w Polsce farma

platynowych i srebrnych lisów
Str. 4

wykonała swoje zadania hodowlane w Planie 6-leitiim

codzienna, uporczywa i trudna w al­
ka o coraz to lepszy styl hodowli i 
większą wydajność, które w lubie- 
chowskiej farm ie w yrażają się po­
szukiwaniem nowych dróg oraz 
przekraczaniem  nakreślonych p la­
nów hodowlanych.

Że praca na fa rm ie  jest trudna, 
przekonaliśm y się na samym w stę­
pie. Trzeba mieć dużo doświadcze­
nia, lisiego sprytu i sporą dozę od­
wagi, by schwytać zbiegłego lisa 
nieuzbrojoną ręką. Dokazał tego 
robotnik farm y Tadeusz Węglow- 
ski. Zręcznym ruchem  rąk  uchwy- ! 
cił zbiega i — żegnaj swofctodo — | 
wspaniały platynowy lis znalazł się 
w izolatce.

Nie t(c!afa się ucieczka. Ro­
botnik farm y  lubiechowskiej 
— Tadeusz Węglowski z p ięk­
nym  okazem platynowego lisa, 
którem u udaremnił ucieczkę.

WŁAŚCIWY CZŁOWIEK
D  OWIEDZONKO — „właściwy 

człowiek na właściwym m iejs­
cu" — rzadko można zastosować z 
taką pewnością jak  w Lubiechowie. 
Mowa tu o kierow niku farm y ob. 
Kowalskim.

Reem igrant z Am eryki — przy­
był do kraju , by swoją wiedzę ho­
dowlaną, zdobytą za oceanem od­
dać na usługi społeczeństwa pol­
skiego.

Kowalski swoją pracę kocha, a 
efekt tego jest taki, że z dwóch li­
sów platynowych, jakie zastał na 
farm ie w roku 1945 — zrobiło się 
R0. Wyniki te osiągnął Kowalski 
drogą krzyżowania lisów platyno­
wych ze srebrnymi.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
\A /C H W ILI obecnej na farm ie 
* ’ znajduje się 757 lisów. Z tej i- 

lości do krajów  zaprzyjaźnionych 
wysłanych zostanie 25 sztuk, do in­
nych PGR-ów na zaczątek nowych 
hodowli przeznaczonych jest 79 
sztuk, pewna ilość pójdzie na ubój 
i tym  samym Plan 6-letni farm y 
wykonany zostanie jeszcze w tym 
roku.

Widzicie ten plac za farm ą? — 
Kowalski zakreślił szeroki łuk ręką. 
W przyszłym roku powstanie tam  
druga farm a, równa co do wielko-

P o k ró tc *

Największa lilia wodna
w fkwarium  W rocławskiego Opradu Botanicznego

W wodach rzeki Amazonki żyje 
w spaniały okaz lilii wodnej, o któ­
rej można powiedzieć, że łączy w 
harm onijną całość piękno wdzięku
1 wzniosłości. Je s t to Victoria Cru- 
ciana i przewyższająca ją  swymi 
rozmiaram i Victoria Reginae, po­
kryw ające powierzchnię wód rzeki 
na przestrzeni wielu kilometrów. 
Rodzaj ten należy do typu roślin 
wieloletnich.

Roślina ma okazałe rozmiary. 
Liść np. osiąga w odpowiednich 
dla rozwoju w arunkach średnicę
2 m. Ma zagięte prostopadle ku gó­
rze obrzeże, tak, że mimo, iż pływa 
po wodzie, nie grozi mu zmoczenie 
górnej powierzchni. Zarówno ogo­
nek liściowy jak  i szypułka kw ia­
tu m ają postać długiego walca, po­
krytego kolcami, a ich długość u- 
zależniona jest od głębokości wody.

Opis Victorii opublikował po raz 
pierwszy Poepping w r. 1832. Była

ona znana już o wiele wcześniej 
ludom pierwotnym , które używały 
jej jako pożywienia.

Początkowo usiłowano przenieść 
Victorię do ogrodów botanicznych 
jako roślinę już rozwiniętą, lecz 
próby te kończyły się zwykle nie­
powodzeniem. Roślina nie w ytrzy­
mywała trudów  podróży, chociaż 
opiekowano się nią troskliwie. Do­
piero hodowla z nasion dała pożą­
dane efekty tak, że obecnie Victo- 
ria jest mile widzianym ekspona­
tem ogrodów botanicznych.

W rocławski Ogród Botaniczny 
hoduje Victorię Crucianę w ciepłej 
szklarni roślin podzwrotnikowych, 
przeznaczając dla niej obszerne 
akwarium . Sztuczna Amazonka jest 
wprawdzie trochę za ciasna, ale za 
to słońce wrocławskie grzeje przez 
szybki wyśmienicie, dzięki czemu 
roślina rozwija się nie gorzej, niż 
w naturalnych warunkach.

P iotr Brocki

Proszę o przyjem ny wyraz 
twarzy... Para pięknych lisów  
srebrzystych pozuje fotorepor­
terowi „Slowa“.

PIS A L IŚ M Y  w  p o p r z e d n im  
, ,Z w ie r c i a d e łk u “ o  j a d z ie  w ę ­

ż y . D z iś  d o w ie d z m y  s ię  j a k  w y n a ­
le z io n o  ś ro d k i  p rz e c iw  te m u  J a d o ­
w i.

Z a c z ę to  p r z e d e  w s z y s tk im  s z u k a ć ,  
J a k  w a lc z y ł  z J a d e m  c z ło w ie k  p i e r ­
w o tn y .  P r z e d e  w s z y s tk im  s tw ie r ­
d z o n o , że  tu b y lc y  w  A f r y c e  w y s y ­
s a ją  r a n y  p o  u k ą s z e n iu  J a d o w i te ­
g o  w ę ż a  i że  im  to  n ie  sz k o d z i .  
E k s p e r y m e n t  te n  p o w tó rz o n o  w  la -  
b o r a t o i iu m  n a  z w ie rz ę ta c h .  O k a ­
z a ło  s ię , że  p rz .e w ó d  p o k a rm o w y  
d o ro s łe g o  z w ie rz ę c ia  j e s t  n a  l a d  
w ę ż ó w  n ie w ra ż l iw y .  J a d  w ę ż a  m u s i  
b y ć  w s t r z y k n ię ty  p o d  s k ó rę .  N a to ­
m ia s t  b a rd z o  m ło d e  z w ie rz ę , p o s ia ­
d a ją c e  J e sz c z e  m ło d y  i d la  t r u ­
c iz n  ł a tw ie j  p r z e p u s z c z a ją c y  p r z e ­
w ó d  p o k a rm o w y ,  g in ie  p o  z je d z e n iu  
ja d u  w ę ż a . T a  o b s e rw a c ja  n ie  m o ­
g ła  j e d n a k  p r o w a d z ić  d o  z n a le z ie ­
n ia  le k u .

W  I n d ia c h  I s tn ie ją  lu d z ie ,  k tó rz y  
z a k l in a ją  w ę ż e . O tó ż  z a k lin a c z e  c l 
w y jm u ją  w p r a w d z ie  w ę ż o m  z ę b y  
J a d o w ite , J e d n a k o w o ż  z d a rz a  s ię .  że  
z a n im  z ą b  z o s ta n ie  w y ła m a n y ,  w ą ż  
z d ą ż y  u k ą s ić  s w e g o  „pogrom cę** . 
M im i to , z a k lin a c z e  p o z o s ta ją  z d r o ­
w i. T a je m n ic ę  s w y c h  c z a ró w  c h o ­
w a ją  o n i  s t a r a n n ie  p rz e d  ś w ia te m  
1 p r z e k a z u ją  j a k  n a jc e n n ie j s z y  s k a r b  
z o je t. n a  s y n a .

T a je m /u c a  ta  z a ś  p o le g a  n a  ty m , 
że  c z a ro d z ie j  d a je  s ię  o d  c z a s u  d o  
c z a s u  u k ą s ić  p r z e z  b a rd z o  m ło d e  
w ę ż e , n ie  m a ją c e  je s z c z e  d o s ta t e ­
c z n y c h  z a p a s ó w  t ru c iz n y  1 w s k u te k  
te r ,o  z a k l in a c z  n a b y w a  o d p o rn o ś c i  n a  
u k ą s z e n ie  d o ro s łe g o  wę>.a.

A le  j a k  w y n a le z io n o  s u ro w ic ę ?  J e - 4 
sz cz e  t r o c h ę  c ie rp liw o ś c i ,  d ro d z y  
C z y te ln ic y .

Li ty d o  naszych b^źnich

Profesor Gzyms zwiedza Wystawę
R E D A K C JA  „ S ło w a  P o ls k ie g o "  s e r ­

d e c z n ie  g r a t u l u je  r o b o tn ik o m ,  r z e ­
m ie ś ln ik o m , te c h n ik o m ,  in ż y n ie ro m ,

Nasz felieton

SZARADA
DO TEJ pory uczyliśm y sir, że 

linia prosta jest najkrótszą  
drogą m iędzy dwoma punktam i.

Jednak twórca „teorii względno­
ści“ — Einsztein  — próbował pod­
ważyć i to twierdzenie. Ale do­
piero M iejskie Zakłady K om unika­
cyjne we W rocławiu obaliły daw ­
ne zasady geometrii.

O bywatelka Sabina S. jeździła  2 
domu do pracy tram w ajem  „0" (w 
linii prostej 7—8 minut). Z ul. 
Traugutta do ul. Zapolskiej. Pro­
siła więc MZK o miesięczną kar­
tę tramwajową na jedną linię „0“.

(„Nie ■— odpowiedziano w  tram ­
wajach'* — obywatelka musi do­
stać kartę na. d w i e  linie: „piąt- 
kę“ i „piętnastkę

„Dlaczego mam tracić na prze­
jazd m inut — 20 zamiast 7-miu? 
Dlaczego m am t jechać 9 przystan­
ków i przesiadać się — zamiast je ­
chać bez przesiadania 5 przystan­
ków?

„Bo na tym  polega nasz plan 0 - 
szczędności. Oszczędzamy linię „0“ 
od przeciążenia..."

Wobec tego interesuje  nas:
a) dlaczego — zdaniem M ZK  — 

jazda dwoma liniami tram w ajow y­
m i dłuższą drogą jest oszczędniej­
sza od jazdy jedną linią i krótszą 
drogą?

b) dla kogo ma służyć o d c i ą ­
ż e n i e  Inii „0“, jeżeli obywatele, 
dla których ta linia jest jedyną i 
konieczną linią kom unikacyjną  — 
mają być jej pozbawieni?

c) dlaczego jazda Unią „0" od 
R ynku  do Dworca ma być „od­
ciążeniem tej linii, a od Traugutta 
do Dworca — „przeciążeniem'1.

n a u k o w c o m  1 a r t y s to m  p la s ty c z n y m .— 
ty m  w s z y s tk im  o f ia r n y m  i o d d a n y m  
s łu ż b ie  s p o łe c z n e j  p r a c o w n ik o m  D o l­
n e g o  Ś lą s k a ,  k tó r z y  s w y m  w y s i łk ie m  
w o li  p r z e ła m a l i  d z ie s ią tk i  t ru d n o ś c i  1 
w  p r z e c ią g u  n ie p r a w d o p o d o b n ie  k r ó t ­
k ie g o  c z a s u  — 35 d n i  i n o c y  — w y ­
b u d o w a l i  w s p a n ia łe  d z ie ło  W ie d z y  l 
S z tu k i  — W y s ta w ę  W y n a la z c z o śc i  P r a ­
c o w n ic z e j .

W y s ta w a  Je s t  d z ie łe m  w ie lk ie g o ,  k i l ­
k u s e t  o s o b o w e g o  k o le k ty w u ,  J e s t  d z ie ­
łe m  k l a s y  r o b o tn ic z e j  1 I n te l ig e n c j i  
p r a c u ją c e j .

W a lc e  te g o  k o le k ty w u  o rw y c ię fr tw o  
n a d  c z a s e m , z im n e m  1 z m ę c z e n ie m  
p o ś w ię c a m y  t e n  f e l ie to n .

I V  P O Ł O W IE  p a ź d z ie rn ik a  
G z y m s, J a k o  w y b i tn y  fp e e

p r o f .  
e k o ­

n o m is ta ,  z o s ta ł  z a p ro s z o n y  n a  W y ­
s ta w ę  p rz e z  G łó w n y  I n s t y t u t  P r a c y  d o  
P a w ilo n u  4 -ch  K o p u ł c e le m  z a o p in io ­
w a n ia  u k ła d u  e k s p o n a tó w  n a  s to i s k u  
„ M e to d a  in ż . K o w a lo w a " .

— „ J a k  Je d z le s z  n a  t e n  w y g w lz d ó w  w 
t a k ą  z im n ic ę  — r z e k ła  p ro fe s o r o w a  — 
to  w łó ż  n a  s ie b ie  co ś  c ie p łe g o .. ."

— „ Z b y te c z n e ,  s e rd e ń k o ,  p o z o s ta n ę  z a ­
le d w ie  k i lk a  m in u t . .

— „ P o w a ż n y  p r o fe s o r ,  a  g a d a sz  j a k  
d z ie c ia k !  Z m a rz n ie s z  n a  so p e l Io d u !“

I w  t e n  sp o s ó b  o p a tu lo n y  w e 
w s z e lk ie  c ie p ło ś c i  G z y m t z n a la z ł  s ię  
n a  W y s ta w ie .

— No, tylko spojrzyj, panie Ignacy — mówił radca 
podnosząc napełniony kufel. — Kolor starego miodu, p ia­
na jak  śm ietana, a smak szesnastoletniej dziewczyny. 
Skosztujże... Co to za smak i co to za posmak?... Gdybyś 
zamknął oczy, przysiągłbyś, że to jest A le ... O!... uw a­
żasz'... Ja  powiadam, że przed takim  piwem należałoby 
płukać usta... Powiedzże sam: piłeś kiedy coś podobne­
go?...

Rzecki wypił pół kufla.
— Dobre — rzekł. — Skądże jednak przyszło radcy do 

g*owy, że Wokulski zbankrutował?
— Bo nik t w mieście nie mówi inaczej. Przecież czło­

wiek, który ma pieniądze, sens w gowie i nikogo nie za­
rwał, nie ucieka z m iasta Bóg wie gd^ie...

— W okulski wyjechał do Moskwy.
— Tore, fere!... Tak wam powiedział, ażeby zmylić śla­

dy. Ale sam się złapał, skoro wyrzekł się naw et swoich 
pieniędzy...

— Czego się wyrzekł?... — spytał już rozgniewany pan 
Ignacy. 9 *

— Tych pieniędzy, które ma w banku, a nade wszyst­
ko u Szlangbauma... Przecież to razem  wyniesie ze dw a- 
kroć sto tysięcy rubli... Kto więc taką sumę zostawia bez 
dyspozycji, po prostu rzuca ją w błoto, ten jest albo w a­
riat, albo... zm ajstrował coś takiego, że już nie czeka na 
wypłatę... W całym mieście rozlega się tylko jeden głos 
oburzenia przeciw temu... temu... że go nie nazwę w ła­
ściwym imieniem...

— Radco, zapominasz się!... — zawołał Rzecki.
— Rozum tracisz, panie Ignacy, ujm ując się za takim  

człowiekiem — odparł gwałtownie radca. — Bo tylko po­
myśl. Pojechał po m ajątek, gdzie?... na w’ojnę turecką... 
Na wojnę turecką!... czy rozumiesz doniosłość tych 
słów?... Tam zrobił m ajątek, ale w jaki sposób?... Jakim  
sposobem można w pół roku zrobić pół miliona rubli?...

— Bo obracał dziesięcioma milionami rubli — odparł 
Rzecki — więc naw et zrobił mniej, niżby mógł...

— Ale czyje to były miliony?
— Suzina... kupca... jego przyjaciela...
— Otóż to!... Ale mniejsza; przypuśćmy, że w tym 

razie nie zrobił żadnego świństwa... Co to jednakże za 
interesa prowadził on w Paryżu, a później w Moskwie, na

Bolesław Prus (303)

L A L K A
czym również grubo zarobi)?... A godziło się to zabijać 
krajow y przemysł, ażeby dać osiemnaście procent dy­
widendy kilku arystokratom , dla w kręcenia się pomiędzy 
nich?... A pięknie to sprzedawać caią spółkę 2ydom  i n a ­
reszcie uciekać zostaw iając setki ludzi w nędzy lub 
w niepewności?... To tak  robi dobry obywatel i człowiek 
uczciwy?... No, pijże, panie Ignacy!... — zawołał trącając 
jego kufel swoim. — Nasze kawalerskie!... Panie Szprot, 
pokaż, co umiesz... nie kom prom ituj się przy chorym...

— Hola!... — odezwał się doktór Szuman, który od kil­
ku chwil stał na progu nie zdejm ując kapelusza z gło­
wy. — Hola!... A cóż to wy, moi panowie, jesteście ajen­
tam i domu pogrzebowego, że mi w taki sposób urządzacie 
pacjenta?... Kazimierz! — zawołał na służącego — w y­
rzuć mi te butelki do sieni... A panów proszę, ażebyście 
pożegnali chorego... Szpital, choćby na jedną osobę, nie 
jest knajpą... To pan tak  wykonywasz moje zlecenia?... — 
zwrócił się do Rzeckiego. — To pan m ając wadę serca 
będziesz mi urządzał pijatyki?... Może jeszcze zaprosicie 
sobie dziewczęta?... Dobrej nocy panom... — rzekł do rad ­
cy i Szprota -----  a na drugi raz nie otw ierajcie mi tu
piwiarni, bo was zaskarżę o zabójstwo...

Panowie radca Węgrowiez i a jen t Szprot wynieśli się 
tak  szybko, że gdyby nie gęsty dym ich cygar, można by 
myśleć, że nikogo nie było w pokoju.

— Otwórz okno!... — mówił doktór do służącego. — 
Oj, to! to!... — dodał patrząc ironicznie na Rzeckiego. — 
Twarz w płomieniacfi, oczy szkliste, pulsa biją tak, że 
słychać na ulicy...

— Słyszałeś pan, co on mówił o Stachu?... — spytał 
Rzecki.

— Ma rację — odparł Szuman. — Całe m iasto mówi 
to samo, chociaż myli się tytu łu jąc Wokulskiego bankru­
tem, bo on jest tylko półgłówkiem z tego typu, który ja 
nazywam  polskimi rom antykam i.

Rzecki patrzył na niego praw ie wylękniony.
— Nie patrz pan tak  na mnie — ciągną! spokojny gło­

sem Szuman — raczej zastanów się, czy nie mam racji? 
Wszakże ten człowiek ani razu w życiu nie działał przy­
tomnie... Kiedy był subiektem, m yślał o wynalazkach 
1 o uniwersytecie; kiedy wszedł do uniwersytetu, zaczął 
bawić się polityką. Później, zam iast robić pieniądze, zo­
stał uczonym i wrócił tu tak goły, że gdyby nie Minclo- 
wa, um arłby z głodu... Nareszcie zaczął robić majątek, ale 
nie Jako kupiec, tylko jako wielbiciel panny, która od 
wielu lat ma ustaloną reputację kokietki. Nie koniec na 
tym, już bowiem m ając w ręku i pannę, i m ajątek, rzu­
cił oboje, a dzisiaj, co robi i gdzie jest?... Powiedz pan, 
jeżeliś mądry?... Półgłówek, skończony półgłówek! — mó­
wił Szuman m achając ręką. — Czystej krwi polski ro ­
m antyk, co to wiecznie szuka czegoś poza rzeczywisto­
ścią...

— Czy doktór powtórzy to Wokulskiemu, gdy wróci?... 
— spytał Rzecki.

— Sto razy mu tak  mówiłem, a jeżeli teraz nie powiem, 
to tylko dlatego, że nie wróci...

— Co nie ma wrócić... — szepnął Rzecki blednąc.
— Nie wróci, bo albo sobie gdzieś łeb rozbije, jeżeli od­

zyska rozsądek, albo weźmie się do jakiejś nowej utopii... 
Choćby do wynalazków tego mitycznego Geista, który 
także musi być patentowanym  wariatem.

— Tak, ale robiłem to odurzywszy się w waszej atm o­
sferze. Opatrzyłem się jednak w porę i ta okoliczność

— A doktór nie uganiałeś się nigdy za utopiami? 
pozwala mi stawiać jak  najdokładniejsze diagnozy po­
dobnych chorób... No, zdejmij pan szlafrok, zobaczymy, 
jakie skutki wywołał wieczór spędzony w wesołym tow a­
rzystwie...

Zbadał Rzeckiego, kazał mu natychm iast iść do łóżka, 
a na przyszłość nie robić ze swego m ieszkania szynkowni.

— Pan to także jesteś okazem rom antyka; tyle tylko, 
żeś miał mniej sposobności do robienia głupstw  — za­
kończył doktór.

Po czym wyszedł zostawiając Rzeckiego w bardzo po­
nurym  nastroju.

„Już tam twoje gadanie więcej mi zaszkodzi, aniżeli 
piwo" — pomyślał Rzecki, a po chwili dodał półgłosem.

D. c. n.

C jK R Z Y N IE . W a p n o . R u s z to w a n ia .
^  L u d z ie  s c h y le n i  n a d  p la n a m i  1 

m a k ie ta m i .  T w a rz e  o z a c z e r w le n io n y e h  
z  n ie w y s p a n ia  o c z ac h . R ę c e  s p u c h n ię ­
te  1 s in e  z z im n a . T e m p o , t e m p o , t e m ­
p o , te m p o !

— „ K ie d y  ro z p o c z ę liś c ie  b u d o w ę  W y ­
s ta w y  — p y t a  s ię  G z y m s.

I n ż y n ie r  S z a tk o w s k i  z P a f a w a g u ,  
o r g a n iz a to r  ro b ó t  n a  W y s ta w ie ,  s p o ­
g lą d a  z za  s w y c h  o k u la r ó w  z w y r a ź ­
n y m  g n ie w e m  n a  G z y m sa , w y g lą d a ją ­
ceg o  j a k  p ą c z e k  w  m a ś le  p r z y  w y ­
c h u d ły m  ze z m ę c z e n ia  In ż y n ie rz e . ..

— K ie d y ?  O d w a  m le s la r e  za  p ó ­
źn o , a b y  b y ło  w  lu d z k ie j  m o c y  w s z y s t ­
k o  s k o ń c z y ć  n a  c z as  — p ro fe s o rz e !  T e r  
m in  o tw a r c i a  m a m y  za  ty d z ie ń ,  z a c z ę ­
l iś m y  u  w rz e ś n ia ,  a  p r a c y  s ta r c z y  n a  3 
m ie s ią c e !  Z w a r io w a ć  m o ż n a . . .“

i>NTo i J a k  s ię  to  p o s u w a ?  C zy  
z d ą ż y c ie  n a  21 -go?“

— „ R o b o tn ic y  i r z e m ie ś ln ic y  c z y n ią  
p r a w d z iw e  c u d a ,  a le  g d y b y  n ie  m ło ­
d z ie ż  w r o c ła w s k a  — n ie  w ie m , ' co -  
b y ś m y  z ro b i l i!  B r a k  r ą k  d o  p r a c y ,  
t r a n s p o r t u ,  m a te r ia łó w  i — p rz e d e  
w s z y s tk im  — b r a k  c z a s u  — d o b a  t r w a  
t a k  k r ó tk o ,  t y lk o  24 g o d z in y . $ p im v  
i j e m y  n a  m ie js c u ,  b r a k  h o te l i ,  b r a k  
o g r z e w a n ia ,  a  z im n a  w y p a d ły  j a k  n a  
t e n  s e z o n  — n ie b y w a łe . . .  L u d z ie  d o k o -  
n y w u ją  c u d ó w ...M

„ T a k ,  t a k ,  —  G z y m s  z p  s m u tk ie m  
p o k iw a ł  g ło w ą , -  j a  te ż  o d  ra z u  z o b a ­
c z y łe m , że  W y s ta w a  je s t ,  — m o ż n a  
p o w ie d z ie ć ,  — w  le s le .. .  K a k tu s  m i n a  
d ło n i  u r o ś n ie  j a k  z d o ła c ie  o tw o rz y ć  
W y s ta w ę  p r z e d  p q lo w ą  l i s to p a d a . ..“

S T A T N IE  t a k t y  „ M ię d z y n a ro d ó w -  
k i“  p ły n ę ły  je s z e z e  n arl g ło w a ­

m i t łu m u ,  g d y  o ś m io ty s ię c z n a  m a^ a  
w id z ó w , p r z y b y ły c h  n a  o tw a rc ie  W y ­
s ta w y . z w a r ty m  p o to k ie m  ru s z y ła  z 
H a li  L u d o w e j  w  k i e r u n k u  P a w ilo n u  
4 K o p u ł.

Do s to ją c e g o  p r z y  ig lic y  in ż . S z a t ­
k o w s k ie g o  p r z e p y c h a ł  s ię  e n e rg ic z n ie  
p r o f .  G z y m s , h o lu ją c  za  s o b ą  sw ą  p u l ­
c h n ą  połow -icę.

— „ W in s z u ję !  W in s z u ję !—w o ła ł  z d a le ­
k a .  — w s p a n ia le ,  c u d n ie ,  n i e w ia r y g o d -  
n i c “ .

— „ W ita m  p r o fe s o r a .  Z  p o d a w a n ie m  
rą c z k i  c h y b a  są  t ru d n o ś c i?  K a k tu s ik

p ra w d o p o d o b n ie  j e d n a k  u ró s ł  n a  
s z a n o w n e j  p r a w ic y ? . ..“

P r o fe s o r  w  z a m y ś le n iu  p o d n ió s ł  d ło ń  
do  o c z u , s p o jr z a ł  i o d r z e k ł :

— „ N ie  w y ró s ł .  R o  W y s ta w a  J e s t  s a m a  
w y n a la z k ie m :  p o k a z u je  n ie  p r o d u k t  
p r a c y  c z ło w ie k a ,  le c z  j e g o  m y ś l tw ó r ­
c z a ... j a k  w ie le  j e d n a k  m o ż e  c z ło ­
w ie k ..

(JO T )

(Reportaż w y s ła n n ika  „S low a“ — Jerzeąn Lubienia)
ści obecnej, a w 53-im... musimy 
na obu farm ach mieć ponad 2000 
lisów! Wówczas będzie produkcja... 
1600 skórek rocznie!

K  IEDY z fotoreporterem  „Słowa" 
“  wkroczyliśmy na ogrodzony 
siatką i drutem  kolczastym obszer­
ny teren i kiedy i  hałasem  zatrza­
śnięto za nami żelazną furtę  — do­
znaliśmy szczególnie nieprzyjem ne­
go wrażenia. Wydało nam  się, że 
zamknięto za nam i bram ę obozu. 
Zresztą obóz przypominało tu wszy­
stko: Wysokie wieże — „kodaki“, 
równym i rzędami stojące klatki, a 
nade wszystko grom ada ludzi uga­
niających się ty ralierą  za zbie­
głym... lisem platynowym.

Największa w Polsce farm a lisów 
srebrzystych i platynowych w PGR 
w Lubiechowie pod Wałbrzychem 
przypomina groźny obóz, ale tylko 
na pierwszy rzut oka. V/ rzeczy­
wistości odbywa się tu_ pokojowa-



PAŹDZIERNIK
środa

Antoniego

Wschód siońca — godz. 6.28. 
Zachód słońca — godz. 16.13.

August Kołodziej pisze z jednostki wojskowej:K O C H A N A  M A T U Ś
mnie jest dobrze, a i ty nie zosianiesz bez opieki
O  żonach i matkach żołnierzy 
pamięta władza ludowa

S Ł O W O  P O L S K I E *tr. 8

Jutro
M HD otwiera
sklep komisowy 
art. technicznych
Z DNIEM 1 listopada MHD u ru ­

cham ia komis z artykułam: 
| technicznymi przy ul. Oławskiej 
I Będzie on przyjm ow ał wszel­
kiego rodzaju artykuły technicz­
ne, jako jedyna tego rodzaju p la­
cówka we Wrocławiu.

(Mar)

Sublokatorzy
1 A /  M AŁEJ  budce, gdzie pełnią 

służbę strażnicy MPB, m iesz­
kają miliony pluskiew. Strażnicy  
próbowali różnym i sposobami w y- 

^ straszyć zw ierząt­
ka, lecz w szystko  
zawiodło. Po n ie­
udanych ekspery­
mentach zwrócili 
się do rady za­

kładowej, a . gdy 
nie była ona w sta 
nie tego załatwić, 

powiadomili dyrektora naczelnego.
Dyrektor, ob. Bircz, żartobliwie 

oświadczył: „Niech was gryzą, nie 
będziecie spać".

Mocno „uszkodzony" przez złośli­
we „istotki“ ob. Józef Jasiński, od­
bywa teraz specjalne leczenie, lecz 
w  dalszym ciągu w  zapluskwionej 
strażnicy.

Co o tym  myśli dyrekcja MPB?
(Mar)

P om yłk a
M YLIC się ł błądzić jest rzeczą 

ludzką — mówi stare przysło­
wie.

Ob. Janina Sobczak, ekspedient­
ka sklepu PSS 
Nr 103 przy ul. 
Pułaskiego, też się 
„myliła" i regu- 

l lamie sprzedawa- 
I ia ll-g i gatunek 

herbaty za pierw- 
|  szy, pobierając 3 

zł za paczkę 20- 
gramową zamiast 
obowiązującej ce- 

I ny 2.80 zł. 
nw ' „Spacerki" uwa-

łają, że takie o- 
m yłki należy „podciągnąć" pod 
przysłowie: póty dzban wodę nosi, 
póki się ucho nie urwie.

(Mar)

Oszczędność
O SZCZĘDNOŚĆ jest cechą do­

datnią.
Hasiem tym  „bardzo się przejęła" 

załoga lolcalu Wrocławskich Zakła­
dów Gastronomicz 

'  nych przy ul. Gra- 
I biszyńskiej 79. A- 

by zaoszczędzić so­
bie pracy i wysił­
ku, podawała do 
obiadu m akaron 
ugotowany dnia 
poprzedniego. 

Konsumenci, mi 
___________ mo szczerych chę­

ci, nie mogli w żaden sposób „zmę­
czyć" tej potrawy.

Za to makaron zmęczył ich w  wy 
starczający sposób.

(Mar)
Braw o „Ruch"
Z A MOSTEM Grunwaldzkim 

stoi skrom ny kiosk „Ru­
chu". W godzinach rannych, gdy 
ludzie śpieszą do pracy, przed okien 

kiem  kiosku po­
wstaje kolejka.

Wszyscy śpieszą 
> tę:

— JO „Mocnych"
•— „Słowo".
— „Gazetę Ro­

botniczą".
— Paczkę zapa­

łek.
Żądania klien- 

tów sypią się jak  
z rękawa. Ale wcale nie wolniej sy ­
pią się gazety, czasopisma, papiero­
sy...

Brawo sprzedawczyni. Brawo 
„Ruch".

( U )

Jak długo?
S PÓŁDZIELNIA rzemieślnicza 

branży metalowej lubi się „sza 
nować“. Pismo pewnej instytucji, 
wysiane jeszcze w dniu 13. 7. br., 

w  którym  proszo­
no o naprawę zam  
ka nie znalazło od­
dźw ięku w zarzą­
dzie spółdzielni.

Na powtórną 
prośbę z dnia 30. S. 
br. zjawił się ślu-

*’*•' sarz w dniu 9 wrze
inia, obejrzał zam ek i po długim
namyśle wziął go ze sobą do na­
prawy.

I trzyma do dnia dzisiejszego.
Jak długo będzie naprawiał, 

z pewnością odpowie nam zarząd 
spółdzielni. (ag.)

MARIA KOŁODZIEJ cieszy się listem otrzymanym od syna z wojska. 
— Kochana matuś, — pisze — ty się o mnie nie martw. Mnie tutaj 

Jest dobrze, a 1 ty napewno nie zostaniesz bez pomocy.
IJ> RZED wojskiem syn mój pra- 
* cował w Pafawagu 1 uczył się

- mówi matka. Ja sama pochodzę 
ze wsi i z trudem mogłam zaledwie 
parę klas szkoły powszechnej ukoń­
czyć. Rodzice na naukę pieniędzy 
nie mieli. A dziś... syn mój rok te­
mu zdał maturę, 1 też nieźle zara­
biał — 800 zł.

Obecnie służy we wzorowym puł­
ku, przełożeni są z niego zadowole­
ni.

— Mój syn jest czołgistą — doda­
je z dumą matka, czule spoglądając 
na list i myśląc o swoim Auguście.

— Ostatnio byłam chora, leża­
łam w szpitalu 7 tygodni. Wydział 
Pracy i Pomocy Społecznej za 
Szpital zapłacił, zakupił drogie 
zastrzyki i Jeszcze obecnie udzie­
la mi pomocy.
Czyż było to do pomyślenia, żeby 

państwo przed wojną otaczało taką 
troskliwą opieką matki 1 żony po­
borowych? Jestem dumna i szczęśli­
wa, że syn mój służy w odrodzonym 
Wojsku Polskim.

Referent Wydziału Opieki i Pomo­
cy Społecznej pokazuje nam teczkę 
wypchaną całym plikiem papierów, 
na których zanotowane są zapomo­
gi dla rodzin wojskowych.

Zuzanna Łukomska z ul. Piastów i 
Maria Grzunka, dwa razy już zapo­
mogę otrzymały.

Czy była to pomoc odzieżowa, 
czy wyprawka dla dziecka dla Ma­
rianny Wójcik, czy też skierowanie 
do szpitala na poród dla Wiesławy 
Michalskiej, w każdym wypadku 
widzimy troskliwą opiekę i pomoc 
ze strony Rządu.

Żołnierz wiedząc, że rodzina jego 
jest zabezpieczona, poświęca wszyst­
kie swe siły i energię aby jak najle­
piej opanować wyszkolenie bojo­
we. Dziś żołnierz, stając na straży 
pokoju, walczy tak jak inni budow­
niczowie o lepsze i szczęśliwsze 
jutro. (S-an)

-  Pończoch nie ma
powiedziała klientce 
Danuta B ia ło ru ska  
n o ,  że w magazynie
leżały 
32 pary
P RZED4 kilkoma dniami na tar­

gowisku przy placu Grunwaldz­
kim została zdemaskowana ob. Sta­
nisława Bednarek zamieszkała we 
Wrocławiu przy ul. Piwnej 19, któ­
ra żądała za 1 kg kartofli 60 groszy, 
zamiast obowiązującej ceny 45 gr. 

Nie wszyscy jednak chcą „tak 
mało” zarobić. Ob. Paweł Budz- 

kowski, zamieszkały przy ul. Hen­
ryka Pobożnego 24, pobierał za 
1 kg. kartofii aż 75 groszy.
,.Zarobić” widocznie chcą również 

niektórzy niesumienni pracownicy 
handlu uspołecznionego.

Np. Danuta Białorudzka, zatrud­
niona w Spólnocie Pracy, sklep nr 
28 przy ul. Stalingradzkiej, odmówi­
ła sprzedaży jednej pary pończoch, 
pomimo, że posiadała ukryte w ma­
gazynie 32 pary. (Mar)

Kierownictwo
W ystaw y
Racjonalizatorskiej
organizuje 
prelekcje 
w zakładach pracy

IEROWNICTWO W rocławskiej 
Wystawy Wynalazczości p ra­

cowniczej organizuje szereg wy­
kładów techniczno - naukowych 
dla załóg robotniczych na terenie 
Dolnego Śląska.

Dnia 8. 11. 51 inż. Stopa przepro­
wadzi wykład w zakładach prze­
mysłu fosworowego pt. „Zagadnie­
nia fosforu w przemyśle**.

W Fabryce Farb  i Lakierów 
przy ul. Krzywoustego 89, dnia 
12 listopada będzie miał wykład 
adiunkt Politechniki Wrocławskiej 
dr. Bukata, na tem at „Terpentyna 
jako surowiec przemysłowy”.

Historia
jednej
przeprowadzki
czyli
zapominalscy 
w Prezydium URN
H ALLO — czy W ydział Pracy i 

Pomocy Społecznej? — Słu­
chajcie kierowniku, tu Prez. MRN. 
Wasz W ydział zostanie przeniesiony 
do Sukiennic na miejsce Biura Ew i­
dencji. Przygotujcie się wraz z per­
sonelem na poniedziałek. Samochód 
przyślemy.

— Ślicznie — zatarł ręce kierow ­
nik. W  poniedziałek przeprowadzi­
m y się, a we w torek zaczniemy nor 
malne urzędowanie  — oznajmia ca­
łem u personelowi uroczyście.

Zgodnie z planem w  poniedziałek, 
9 -ta  rano, w ydział czeka na samo­
chód. Nie ma. 10-ta — nie Tna. 12-ta, 
15-ta — nie ma.

Wreszcie we w torek o 12-ej u- 
pragniony samochód podjeżdża. Ale 
przeprowadzka skończyła się dopie­
ro we środę.

1 tu zaczyna się druga tragedia. 
Ewidencja nie była uprzedzona, 
więc dopiero we czw artek 25 bm. 
ruszyła się z miejsca. A  że V/ydział 
Pracy i Ewidencja nie mogły razem  
pracować, więc oba biura nic nie 
robiły.

Okazało się, że Prez. M RN zapom­
niało zawiadomić oba w ydziały rów 
nocześnie.

15 wagonów 
cegły
załadowali
studenci
dla uczczenia rocznicy
Rewolucji
Październikowej
DLA UCZCZENIA 34 rocznicy 

W ielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej słuchacze Wydziału Przy­
gotowawczego postanowili przepra 
cować przy odgruzowaniu W rocła­
wia 2.500 godzin.

W niedzielę, punktualnie o godz. 
8 słuchacze wydziału w zwartej 
kolumnie z transparentam i ma­
szerowali na Plac Wolności. Tutaj 
czekały już wagony i kilkadziesiąt 
tysięcy cegły.

W ciągu dwóch godzin, tj. od 
8 do 10, zostało załadowanych 15 
wagonów. Wszyscy ze swojej p ra­
cy wywiązali się bardzo dobrze, 
dając tym samym dowód swego 
zrozumienia dla budowy ustroju 
socjalistycznego.

Z. W.

Dlaczego
szkoły
i koła ZM P
n ie  i n t e r e s u jq  s ię

kinem „Pionier1?
WJM KINIE młodzieżowym IrPionier’' 

trwa obecnie.Festiwal Młodzie­
żowych Filmów Radzieckich.

Niewłaściwie do tego Festiwalu 
ustosunkowały się szkoły wrocław­
skie i ZMP'.

„Szkoły nie organizują wycieczek 
— mówi kierownik kina „Pionier”. 
Pracownicy kina muszą sami cho­
dzić do szkół i rozprowadzać bilety 
bezpośrednio wśród uczniów- Uwa­
żam, że zakłady naukowe powinny 
wykazać więcej inicjatywy, jeżeli 
chodzi o tak ważną sprawę, jak po­
kazanie młodzieży wartościowego 
filmu. Jeżeli dzieciom będzie wy­
godniej możemy organizować do­
datkowe seanse od 2-giej godziny.

— Wojewódzki Zarząd ZMP i 
Zarząd II-giej Dzielnicy otrzyma­
ły spis filmów, z prośbą o organi­
zowanie wycieczek ze wszystkich 
wrocławskich kół ZMP — mówi 
dalej kierownik. Do dzisiejszego 
dnia jednak nie otrzymaliśmy od­
powiedzi. Jedyną wycieczkę zor­
ganizował Wojewódzki Ośrodek 
Szkoleniowy.
Wierzymy, że głos kierownika ki­

na „Pionier” nie będzie głosem „wo­
łającego na puszczy". A więc do 
zobaczenia na ciekawych pięknych 
filmach. (?aj)

Czytajci®

„ S Ł O W O i i

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
H A N D L O W E ZUUHY

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
R K U  G ry f ic e ,  kart*? 
m e ld u n k o w ą , le g . Z w . 
Z a w . i in n e  n a  n a z w isk c  
N o w a k  J a n ,  W ro c ła w  
P la c  Z b o ż o w y  24 m . 5 

521Gg

Z G U B IO N O  k a r t ą  m e l­
d u n k o w ą  — G r e g o ro -  
w ic z  S a b in a ,  L e g n ic a . 
J c r d a n a  6. 5219p

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
s łu ż b o w ą  w y d a n ą  p rzez j 
L eg . Z a k ł .  P rz e m . 
D z ie w , n a  n a z w isk o  L a 1 
c n y  M a ria n .  5218p

Z G U B IO N O  k a r t ą  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o

o .* __________

S K R A D Z IO N O  p ie c z ą t ­
k ę  M H D  s k le p  N r. 40.

5214g

Z G U B IO N O  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  K a c z m a r e k  K r v ^ - -  
n a . 5229g

Z G U B IO N O  p ie c z ą tk ę  
P S S . W ro c ła w , K io sk  
S p o ż y w c z y  N r . 5. 5231 g

Z G U B IO N O  leg . s tu d e n  
c k ^  W SE n a  n a z w isk o  
Z d a n o w ic z  I re n a .  5202g

Świeczki
na Święto 
Umarłych
W  DNIU święta um arłych kolo 

cmentarza przy ul. G rabi­
szyńskiej będzie uruchomione 
stoisko ze świerzkami pogrzebo­
wymi w dużym wyborze.

P O T R Z E B N A  g o s p o d y n i 
d o  s a m o d z ie ln e g o  p r o ­
w a d z e n ia  d o m u  j e d n e j  
o so b y . O f e r ty  , .S ło w o  
P o ls k ie "  p o d  „ L e k a r -  
lca“ . 5217g

l OK Al b
S A M O T N Y  in te l ig e n t  

j p r a c u ją c y  p o s z u k u je  po  
ko .iu  w  c e n t r u m  e w . o - 
k o i ic y  P o l i t e c h n ik i .

[Z g ło s z e n ia  d o  ,,S ło w a  
P o ls k ie g o 1' p u d  „ ln t e -  

; lig . p r a c . " .  5235b

M IE S Z K A N IE  2 p o k o je ,  
'w y g o d y ,  o d r e m o n to w a ­
n e , m e b le ,  o p a ł,  w e  W ro  

jc ła w iu ,  z a m ie n ić  n a  3 
p o k o jo w e ,  k o m fo r to w e  

|z  rn e b la m i  o p a łe m  — 
| b ez , n a ty c h m ia s t  w  L eg  
ln ic y . O f e r ty  ob . S t r z e ­
l e c k i ,  u l. Ś w ię te g o  J e ­
r z e g o  14a, I I I  p . 5220g

P O K O JU  n i e k r ę p u ją c e -  
jgo, u m e b lo w a n e g o ,  p o ­
s z u k u je  p a n ie n k a  p r a c u  

i ją c a .  C z y n sz  w e d łu g  u -  
i m o w y  7. g ó ry  za  k w a r ­
t a 1. O f e r ty  , ,S ło w o “ — 

i „ U m e b lo w a n y ” . 5224g

D A M  p o m ie s z c z e n ie  sa 
m o tn e j  o so b ie . O fe r ty  
. .S ło w o "  ,,P o m ie s z c z e ­
n i e " .  '  5225g

Dlaczego poszukiwane książki radzieckie
leżą w magazynach
zamiast na półkach księgarni?

W YSTAWA książki radzieckiej, mieszcząca się -w gmachu Ratusza, 
cieszy się niesłabnącym powodzeniem. Ale nie tylko sama wysta­

wa. Powodzeniem cieszy się również urządzone tam stoisko Domu Książ­
ki, w którym nabywać można najrozmaitsze radzieckie wydawnictwa.

\ T  AJ WIĘKSZY „ruch w intere- 
sie" robią, jak zwykle dzieci 

i młodzież- , ,
— W ciągu trzech dni — mowi 

kierownik kiosku — sprzedałem 150 
egzemplarzy znanej bajki „Kouik- 
garbusek". Baśnie Krylowa i najróż­
niejsze książki młodzieżowe „idą 
jak woda".

Bo też jest co czytać! Bajki ra­
dzieckie interesują nie tylko mło­
dzież, lecz 1 dorosłych. Dowód? 
Chwytamy „na gorąco" ob. Lidię 
Matak, pracownicę Muzeum w Ra­
tuszu, która podczas przerw przy 
pilnowaniu porządku na wysta­
wie czyta... ilustrowane przez U- 
niechowskiego bajki rosyjskie 1 
radzieckie.
Oglądamy ostatm egzemplarz pod­

ręcznika budowy latających modeli.
— Uczniowie szkól podstawo­

wych wykupili cały zapas już w

❖  Z ło ty  Koguę ik  
®  U tw o ry  f i lmowe  
®  C z a r o d z i e jk a  
&  Radz ieck ie  

w y d a w n ic tw a  
m uzyczne

w Domu Książki
( /  SIĘGARNIA Muzyczna „Do- 

m u Książki" we Wrocławiu, 
Rynek 8, otrzymała wiele cieka­
wych radzieckich wydawnictw m u­
zycznych.

Wśród pięknych utworów wi­
dzimy nuty koncertu fortepia­
nowego Chaczaturiana, „Zbiory 
pieśni" Piotra Czajkowskiego,
najsłynniejsze arie  na sopran 
koloraturę. Otrzymano również 
nuty do opery — Rlmskij 
-Korsakowa „Zloty Koguclk".
W najbliższych dniach nadej­

dzie do księgam i opera Czajkow­
skiego „Czarodziejka", pieśni w 
zbiorze Rachmaninowa, utwory fil­
mowe oraz w iązanki ludowe na 
orkiestrę salonową.

pierwszych dniach po otwarciu wy­
stawy — słyszymy.

Zainteresowani, kto zwiedza wy­
stawę, rzucamy okiem do książki 
w pisów.

Bronisław Szyszko, robotnik, O- 
tylia Hnida, krawcowa, Aleksy Mu­
larczyk, student. Spotykamy równieł 
wiele wycieczek. Szkoda, że nie zor­
ganizowały ich jeszcze wszystki# 
szkoły wrocławskie.

Wracamy z powrotem do stoiska 
Domu Książki.

— A jakie macie zapotrzebowa­
nie na książki naukowe?

— Na niektóre, jak np. „Maszy* 
nostrojenie" popyt wzrósł do tego 
stopnia, że wydajemy je na podsta­
wie specjalnych zaświadczeń.

I znów żałujemy. Szkoda, że sek­
cja radziecka Domu Książki nie wy­
dobyła z magazynów leżących tam 
egzemnlarzy „Maszynostrojenia''. Bo 
technicy czekają na nie. (W-y)

N o ta tn ik

A a ekranie

„Dameccy g ;rn icy “
A EKRANACH wrocławskich 

* ’ w yśw ietlany jest obecnie wspa­
niały, barwny film  „Donieccy Gór­
nicy", będący jednym  z najpoważ­
niejszych osiągnięć ki nematogra- 
f ik i  radzieckiej. Film ten otrzymał 
wysokie odznaczenie Nagrody Pra­
cy na tegorocznym festiw alu film o­
w ym  w  Karlovych Varach. Treścią 
jego jest walka górników socjali­
stycznego Donbasu o zwiększenie  
wydobycia węgla. Człowiekowi 
przychodzi z pomocą przodująca te­
chnika radziecka, która daje mu do 
ręki nowe, doskonale narzędzie pra­
cy: kombajn węglowy.

Właśnie o tych wielkich przem ia­
nach życiu kopalni i u> bytow a­
niu górników, opowiada toid;om 
film  reii. L. Łukowa, zrealizowany 
według scenariusza B■ Gorbatowa i 
W. Aleksiejewa.

C harakterystyczny jest w  film ie  
dialog m iędzy sekretarzem  partii, a 
Generalissimusem Stalinem  (to w y ­
konaniu M. Gełowani) zw iedzają­
cym kopalnię.

Sekretarz: Zapamiętałem pewne 
zdanie starego górnika: Dzięki w rę­
biarce mogłem pracować o dioadzie- 
•ścia lat dłużej. Liczę na to, że w 
kopalni kombajn pozwoli mi praco­
wać dalsze dziesięć lat.

Stalin: Powiedział mądrze, bo
zrozumiał zasadniczą rzecz: mecha­
nizacja da naszemu robotnikowi 
możność przedłużenia wartościowe­
go i aktyw nego życia...

(musz)

O b. B . O ls z e w s k i.
B o n y  n a  m ię s o  i t łu s z c z e  o t r z y m u ­

ją  w y łą c z n ie  ty lk o  p r a c u ją c y .  N ie p r a ­
c u ją c y  m o g ą  s ię  z a o p a t r y w a ć  w  m ię ­
s o  je d e n  d z ie ń  w  ty g o d n iu ,  t j .  w  
c z w a r te k .

W  ty m  d n iu  s p rz e d a ż  a r ty k u łó w  m ię s  
n y c h  o d b y w a  s ię  b e z  k a r t e k .

„ Z a in te re s o w a n y " .
W s p r a w ie  k u r s ó w  d la  w y k ła d o w ­

c ó w  w  s z k o ła c h  ś re d n ic h  p ro sz ę  s ię  
z w ró c ić  d o  D y r e k c ji  O k rę g o w e j S z k o ­
le n ia  Z a w o d o w e g o , u l. K u ź n ic za , 
w z g lę d n ie  d o  P ie z .  W R N  W ydz. O św ia  
ty ,  u l. N o w y  T a rg .

-k  M ło d z ie ż o w y  D o m  K u l tu r y  z a ­
w ia d a m ia  w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  g a ­
b in e tó w :  b io lo g ii,  h i s to r i i ,  f iz y k i ,  c h e ­
m ii  i g e o g ra f i i ,  że  z a ję c ia  w  p o w y ż ­
s z y c h  g a b in e ta c h  r o z p o c z y n a ją  s ię  
d n ia  5. 11. b r .  o  g o d z . 16-ej. M ło d z ie ż  
s z k o ln a  1 p r a c u ją c a ,  c h c ą c a  k o r z y s ta ć  
z p r a c o w n i  n a u k o w y c h  p r z y  M D K  
w in n a  z g ło s ić  s ię  c e le m  d o k o n a n ia  
w p is u  d o  d n ia  6 u  51 r.

★ Z a r z ą d  W o je w ó d z k i L ig i P r z y j a ­
c ió ł  Ż o łn ie rz a  w e  W ro c ła w iu  z a w ia d a ­
m ia , że  z d n ie m  3. 11. 1951 r. o g o d z . 
16.00 w  lo k a lu  p rz y  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie ­
go  72 I  p . ro z p o c z y n a  s ję  8 - ty -  
g o d n io w y  p o d s ta w o w y  k u r s  łą c z n o ś c i  
r a d io w e j .  N ie o b e c n o ś ć  c z ło n k ó w  sp o ­
w o d u je  s k re ś le n ie  z  l i s ty  s łu c h a c z y  
k u r s u .

O s ta tn i  t e r m in  z a p is ó w  u p ły w a  t  
d n ie m  3. 11. b r .

Z a p is y  p r z y jm u je  s e k r e t a r i a t  ZW LP21
u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  72.

ĘMBOwiSK*
l  Ą/W-^d'7X̂JlyU %

T E A T R Y  i
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  f o d z .  19

„ P a r i a " .
| P O L S K I  — g o d z  19 —  „ P o e m a t  pe«* 

d a g o g lc z n y " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — „ Z a ­

j ą c  m a ły , p r z e m ą d rz a ły " ,  g o d z . 19,15 
„ R o z b i tk l" .

K A M E R A L N Y  — fO d Ł  19 — „ G łu p i  
J a k u b "

W Y S T A W Y
W Y S T A W A  W Y N A L A Z C Z O Ś C I P R A ­

C O W N IC Z E J — u l .  W y s ta w o w a  1. 
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  S t a r y  R a tu s z  — 

„ K s ią ż k a  iadz lecka** .
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  p l. W o je w ó d z ­

k i  — „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i 
s z tu k a  ś lą s k a " .  „ O k rę g o w a  w y s ta w a  
p la s ty k ó w  w r o c ła w s k ic h "  „ F o to g ra f i ­
k a " .  „ G r a f ik *  r a d z ie c k a " .  „ Ś lą s k  w  
m o n e ta c h ,  m e d a la c h  i p ie c z ę c ia c h " .  

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  -  u l .  
G d y ń s k a  2. — „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w  d o  
k u m e n ta c h "

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  -  u l.
T a m k a  1 — „ D z ia ł  w s p ó łc z e s n y " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l .  S z a jn o c h y  7/9 — „ M a la rs tw o  ro ­
s y js k i e  X V III  1 X IX  w ie k u " .

M H D  — ul P o d w a le  Ś w id n ic k ie  11 — 
..K s ią ż k a  r a d z ie c k a " .

N O T  — u l Ś w ie rc z e w s k ie g o  — „ P o ­
tę ż n y  Z S R R  — o s to ją  p o k o ju " .

K IN A
g L A S K  — „ D o n ie c c y  g ó r n ic y "  ( ra d z ) , 

g o d z . 16, 18.15 i 20.30.
W A R S Z A W A  — „ C z te r y  s e r c a "  ( r a d z ) ,  

g o d z  16. 18 1 20.
P R Z O D O W N IK  — „ D o n ie c c y  g ó r n ic y "  

( ra d z .) .  go d z . 15.30, 17.45 i 20.
S C A L A  — „ D o n ie c c y  g ó r n ic y "  ( ra d z ) , 

g o d z . 16, 18.15 i 20.30.
P O K Ó J  — „ H a r ry  S m ith  o d k r y w a  

A m e ry k ę "  ( ra d z .) , g o d z . 16, 18 i 20. 
P O L O N IA  — „ M a s k a r a d a "  ( r a d z ) ,

! g o d z . 16, 18 1 20.
P IO N IE R  — .O p o w ie ść  l e ś n a "  ( ra d z  ), 

g o d z . 16, 18 i 20.
T Ę C Z A  — , M u z y k a  i m iło ś ć "  ( ra d z  ), 

g o d z . 16, 18 ł 20.
F A M A  — „ A n to n i  Iw a n o w lc z  g n ie w a  

s ię "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20. 
R O B O T N IK  — „ U p a d e k  B e r l i n a "  

( ra d z .) ,  s e r .  I I ,  g o d z . 17 ł 19. 
D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — gOda» 

16, 17, 18, 19 20, 21, 22 1 23.
★

F O T O P L A S T IK O N  -  u l. S ta lin g rad ® *
k a  54 — „ T y r o l  w  z im ie " .
C z y n n y  o d  godz. 9 — 21.

¥
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

g o d z  9 — 19.

N O C N E  O Y 2U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r. 145 — u l S r e d z k a  I8a (L e ś­

n ica )
S P O Ł . N r. 17 — u l. P u ła s k ie g o  16, 
S P O L  N r. 9 — u l K u rz y  T a r g  4,
S P O Ł . N r  5 — u l. S ta l in a  51.
S P O L  N r 18 — ul S w  W in c e n te g o  41, 
S P O Ł . N r  12 -  u l P ia s to w s k a  36.

O K TttB  DY ?.tJKV S Z P IT A L J
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I  — u l .

P o n ia to w s k ie g o  2.
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I  -  u l  P o ­

n ia to w s k ie g o  2.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l .

W ro ń s k ie g o  13.
K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  M  

u l. C h a łu b iń s k ie g o  2.

Spacerkiem

WROCtAWi

Z G U B IO N O  leg . s łu żb o -]  
w ą  A k a d e m ii  M ed y cz - j 
n e j ,  k s ią ż e c z k ę  w o js k o - :  
w ą  R K U  W ro c ła w  n a  
n a z w is k o  S o b a la  B r o n i ­
s ła w . 5233g

Z G U B IO N O  k a r t ę  k o n ­
s u m e n ta  W C H  s e r .  D .m  
305255 n a  n a z w isk o !  
P r y s z c z e w s k i  S ta n is ­
ła w . 523l g 1

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   j

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e t- ' 
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
K u b ic k a  F r a n c is z k a  
ze.m . U je ź d z ie c  W ie lk i.

5236p

I OSZUKIWANIE 
PHACf

D E N T Y S T K A  u p r a w n io  
n a  o b e jm ie  o d p o w ie d ­
n ią  p o s a d ę .  „ S ło w o  P o i 
s .ce* p o d  „ D e n ty s tk a  \

5230g

W D IN t POMADY

R E T U S Z E R Ó W  — m o d e  
i la rzy , d w ó c h  z d o ln y c h ; 
p o r tr e c i s tó w ,  s ta łe  za-; 

[ ję c ie ,  k o r e s p o n d e n c y j ­
n i e  p o s z u k u je  „ S tu d io " .  
: P o z n a ń , S ie m ira d z k ie - ' 
go  3a. 5210g

U N IE W A Ż N IA  s ię  s k r a ­
d z io n ą  p ie c z ą tk ę  s u b -  
k o l e k to r s k ą  l o te r i i  P a ń ' 
s tw o w e j z k io s k u  O b .| 
S z k u tn ik a  J a k u b a  n a s tę  
p u ją c e j  t r e ś c i :  „ R U C H "  
K o le k tu r a  438/11 S z k u t - ' 
n ik  J a k u b  S ie n k ie w ic z a ' 
— P ia s to w s k a .  5239k

Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o ­
b is ty ,  k s ią ż e c z k ę  w o j ­
s k o w ą  R K U  W ro c ła w  
n a  n a z w is k o  W ro n k a  
J ó z e f .  521 lg

Z G U B IO N O  le g . ZM Pi 
n a  n a z w is k o  B a j S ta n i ­
s ła w . 52i3g

|Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-
id u n k o w ą , z a ś w ia d c z e n ie  
w o js k o w e  n a  n a z w isk o  
,jąOj>OV.'</rU id U f a .

5226p

Z G U B IO N O  5 k a r t  rn<
1 . n -cow ych  n a  n a z w i-  
’sk i B a iu r n y  A n io m . •• 
a n n a ,  M ie c z y s ła w , L u d ­
w ik , C e c y lia .  5221g

S P R Z E D A M  s y p ia ln ię ,  
s to ło w y , u m y w a lk ę ,  b la t  
m a r m u ro w y , z e g a r  s z a f ­
k o w y , o to m a n ę  — s ta n  
d o b ry .  O f e r ty  „ S ło w o -  
„ M a r m u r" .  52l2g

S P R Z E D A M  k o m p le tn ą 1 
j a d a ln ię  i k u c h n ię .  Ul.; 
R u s k a  2 m . 15. 5222g

S P R Z E D A M  s iln ik  DKW j 
b00 , p ie c e  ż e la z n e  i k a f ­
lo w e . C h ro b re g o  26—6. j  

5227g

K U P IĘ  fo te l  d e n ty s ty c z  
n y . Z g ło s z e n ia  „ S ło w o "  
p o d  „ F o te l" .  5228g

S P R Z E D A M  ja d a ln ię ,  
sz a fę , k o ż u c h , s w e te r  
d a m s k i ,  p ó łb u c ik i  43, ze  
g a r  ś c ie n n y .  K n ia z ie u  i- 
c za  27—6. 5238g

S Z U K A M  o d  z a ra z  m a 
leg o  lo k a lu  sk le p o w e g o  
w  c e n tr u m  W ro c ła w ia . 
O f e r ty :  „ S ło w o "  . .L o ­
k a l" .  5209n
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Suowo

ustanowiono na meczu 
ciężkoatletów Polski i ZSRR

POTKANIE ciężarowców Polski 1 ZSRR, które odbyło się na Wt- 
k-7 dzewie, poprzedzone zostało nro czystym przywitaniem gości ra­
dzieckich.
Przem ówienie powitalne wygło------------------------------- -

»lł przewodniczący Zw. Zaw. Włók­
niarzy Krzywański, wznosząc na za­
kończenie okrzyk na cześć chorąże­
go pokoju Józefa Stalina.

Sztangiści radzieccy przewyższali 
zdecydowanie zawodników polskich 
i zadem onstrow ali poziom nieoglą- 
dany dotąd w naszym kraju.

S tartu jący  poza konkursem  w 
średniej zasłużony m istrz sportu 
Duganow, ustanow ił nowy rekord

Spójni®-Górnik
na żużlu

lA/  NIEDZIELĘ 4. 11. na za-
' ' kończenie tegorocznego se­
zonu żużlowego centralna sek­
cja żużlowa ZS Spójnia urzą­
dza ostatnie w tym roku spot­
kanie żużlowe z sekcją motoro­
wą ZS Górnik z Rybnika — 
drużynowym wicemistrzem  
Polski na rok 1951.

Kiedy „Remont" 
wyremontuje
loka! hurtowni?

P R ZY  ul. Ruskiej 24, ju t  od daw ­
na rem ontuje się lokal hurtow ­

n i artykułów  sportowych. Dopóki 
nie z-ostanie wyrem ontow any, spor­
tow cy Dolnego Śląska nie otrzym a­
ją potrzebnego sprzętu. W ażne jest 
to szczególnie obecnie, przede 
dniu sezonu zimowego.

Roboty przeprowadza firm a bu­
dowlana „Remont", która jak  w ska­
zują  w szystkie  oznaki na ziem i, nie 
w ykona zobowiązania oddania lo­
kalu do u ży tku  w dniu 1 listopada.

„Rem ont“ sobie powoli, bardzo 
powoli pracuje, nie pamięta o tym , 
że sportowcy, m łodzież woj. w ro­
cławskiego, ,czekają na dresy, piłki, 
narty, łyżw y  i w szystk ie  inne akce­
soria różnych dziedzin sportu. „Fir­
ma" zapomniała widocznie również 
o swoim zobowiązaniu i nie dotrzy­
m uje go.

Przypom inam y  więc firm ie budo­
wlanej „Remont", że zobowiązania 
należy w ykonyw ać.

KcszykówKs
w klasie wojewódzkiej
W  ROZGRYWKACH klasy wo­

jewódzkiej w koszykówce 
jeleniogórscy Budowlani pokonali 
Gw ardię W rocław 41:32 a Stal P a- 
faw ag uległa AZS-owi 23:24.

świata w  rwaniu, uzyskując wynik 
129 kg. Wynik ten jest o 500 gr lep­
szy od dotychczasowego rekordu, 
który również należał do Dugano- 
wa.

Mistrz świata półciężkiej No­
wak startował w Ickko-cięż- 
kiej. Ustanowił on nowy rekord 
świata w wyciskaniu wynikiem 
141,5 kg. Poprzedni rekord św ia­
ta tej kategorii należał do Szy­
mańskiego i wynosił 125 kg. No­
wak już za pierwszym podej­
ściem wycisnął 130 kg, a za dru­
gim razem uzyskał doskonały wy­
nik 141,5 kg.
W ogólnej punktacji drużyna ra­

dziecka w ygryw ając wszystkie kon­
kurencje w wagach, uzyskała w 
tró jboju  olim pijskim  2524 kg. D ru­
żyna Polski uzyskała 1870 kg. Po­
lacy ustanowili dziewięć rekordów 
krajow ych.

W piórkowej Skowronek ustano­
wił nowy rekord w rw aniu, w yni­
kiem 87,5 kg.

W lekkiej Ścigała ustanowił dwa 
rekordy w rw aniu, w ynikiem  88 kg, 
oraz w podrzucie 115,25 kg. Następ­
ne rekordy ustanowił Bek, uzysku­
jąc w średniej w wyciskaniu 90,3 kg 
1 rw aniu  87,9 kg. Bek ustanowił 
również nowy rekord Polski w tró j­
boju olim pijskim  — 280 kg. Siódmy 
rekord Polski ustanow ił w  lekko- 
ciężkiej Białas, uzyskując w pod­
rzucie 122,5 kg.

Pozostałe dwa rekordy ustanowił 
reprezentant Polski w ciężkiej Wi­
tucki, uzyskując w  podrzucie 125 kg 
oraz w tró jboju  olim pijskim  320 kg.

Poza Duganowem 1 Nowakiem 
nowy rekord św iata ustanowił w 
tró jbo ju  w piórkowej Czimiszkian, 
uzyskując 312,5 kg. W ynik ten  jest 
lepszy o 2,5 kg od ustanowionego 
w niedzielę 28 bm. rekordu świata.

Wyniki trójboju: w. kogucia — 
Roman (ZSRR) 287,5 kg, K aczm ar­
czyk (P) 127,5, w  piórkowa — Czy- 
m iszkian (ZSRR) 312,5 kg, Skowro-

Wałbrzyscy górnicy
grojq we Wrocławiu
W  NAJBLIŻSZY czw artek na 

Stadionie Olimpijskim we 
W rocławiu dojdzie do ciekawego 
spotkania piłkarskiego pomiędzy 

reprezentacją ZS 
Unia Dolnego Ślą­
ska, a II ligowym 
Górnikiem z W ał­
brzycha.

Drużyna Unii o- 
p a rta  będzie na
zawodnikach z 
Brzegu Dolnego, 
Stszelina 1 Jaw o- 

ra. Górnicy wystąpią w  swoim 
najsilniejszym  składzie.

Początek meczu o godz. 14-tej.

nek (P) 267,5 kg, w. lekka — Lu- 
bawin (ZSRR) 332,5 kg, Ścigała (P) 
280 kg, w. średnia — Zgenti (ZSRR) 
370 kg, Bek (P) 280 kg, w. półcięż­
ka — Cholin (ZSRR) 285 kg, Sa­
dowski (P) 292,5 kg, w. lekko-cięż- 
ka  — Nowak — (ZSRR) 414 kg, Bia­
łas (P) 302,5 kg, w. ciężka — Mie- 
dwiediew (ZSRR) 415 kg, W itucki 
(P) 320 kg.

Pływacy „Spójni”
w Dzierżoniowie
T 1 BIEGŁEJ niedzieli pływacy Spój- 
^  ni rozegrali w Dzierżoniowie to­

warzyski mecz z drużyną miejscowe­
go Ogniwa. Zwyciężyła Spójnia wy­
nikiem 101:71. Ż zawodników Spójni 
na wyróżnienie zasługuje Skarwecki, 

który na 400 m do­
wolnym w czasie 
5.56,2 pokonał Ja- 
rozelskiego z Ogni­
wa — 5,58,6. 100 m 
dowolnym wygrał 
Gomółka (Sp.) w 
czasie 1,10,6 przed 

Jarozelskim 1,11,8. W konkurencji 
100 m klas. A młody zawodnik Spój­
ni Choma osiągnął czas 1,30,6 zaj­
mując trzecie miejsce. W ten spo­
sób Choma wykonał swoje zobowią­
zanie październikowe, w którym 
miał on poprawić swoje wyniki o 
4 sek.

W piłce wodnej Spójnia pokonała 
Ogniwo 6:2.
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N a s i  spec ja ln i  wysłannicy

te le fonu jq  c/o redakcj i :

wykonywana obowiązków wsi

W ysoki poziom siatkarzy

Pudiar „Karkonoszy11
zdobyli wrocławscy gwardziści

Q  TYM, że „Puchar Karkonoszy" zdobędą bezkonkurencyjni slat- 
karze Gw ardii Wrocław, wiedzieli niem al wszyscy zgromadzeni 

na  rozgryw kach w Szklarskiej Porębie.
Nie przypuszczano natom iast, że poziom pozostałych drużyn będzie 

tak  wysoki. N iektóre spotkania były napraw dę emocjonujące, a  
nieliczni (ze względu na  brak  m iej sca na sali) kibice z pewnością nie 
żałowali „straconego czasu".
P o n ie w a ż  r o z g r y w k i  p r z e p r o w a d z o n e  

b y ć  m ia ły  s y s te m e m  p u c h a r o w y m , p o  
s ta n o w io n o  r o z s ta w ić  n a j s i ln i e j s z ą  d r u  
ż y n ę  — G w a r d ię  W ro c ła w  — 1 o b r o ń ­
c ę  p u c n a r u  — B u d o w la n y c h  J e le n i a  
G ó r a .  W  lo s o w a n iu  p e c h a  m ia ła  k ło d z ­
k a  S p ó jn ia ,  k t ó r a  w p a d ła  n a  w r o c ­
ła w s k ic h  B u d o w la n y c h  i  p o  p i e r w ­
s z y m  s p o tk a n i u  o d p a d ła .  D o  d a ls z y c h  
r o z g r y w e k  o p ró c z  B u d o w la n y c h  z a ­
k w a l i f i k o w a ły  s ię :  U n ia  I  W ro c ła w , K o  
l e j a r z  Ś w id n ic a ,  G w a rd ia  W ro c ła w , 
A Z S  W ro c ła w  1 B u d o w la n i  J e l e n i a  G ó ­
r a .

W  p ie r w s z y m  m e ­
c z u  p ó ł f in a ło w y m  
B u d o w la n i  W ro c ła w  
e l i m in u j ą  ś w id n ic k ie  
g o  K o le ja r z a .  D r u ­
g ie  s p o tk a n ie  z a p o ­
w ia d a  s ię  d r a m a ty ­
c z n ie . N a  b o is k u  
z n a jd u j ą  s ię  z e s p o ­
ły  U n ii  i  G w a rd i i  
W ro c ła w . U n ia  s t a ­

w ia  g w a r d z is to m  za  
c ię ty  o p ó r  l  m in i ­
m a ln i e  u le g a  lm  d o  

13. W  d r u g im  s e c ie  s y tu a c j a  n i e  u le g a  
p r a w ie  z m ia n ie  1 G w a rd ia  m u s i  s ię  d o ­
b r z e  n a p r a c o w a ć ,  a b y  g o  w y g r a ć  d o  
10.

N ie  m n ie j  e m o c j*  d o s ta r c z y ło  t r z e ­
c ie  s p o tk a n ie ,  t y m  r a z e m  p o m ię d z y  
B u d o w la n y m i  J e le n i a  G ó r a  ! A Z S -e m  
W ro c ła w . P i e r w s z y  s e t  p r z y n o s i  ł a tw e  
z w y c ię s tw o  w r o c ła w ia n o m .  W  d r u g im  
a k a d e m ic y  p r o w a d z ą  z d e c y d o w a n ie  1 
d o p ie r o  le p s z a  k o ń c ó w k a  r a t u j e  J e le -  
n io g ó rz a n  o d  p o r a ż k i .  W  t r z e c im  A Z S  
p r o w a d z i  8:5. P o  z m ia n ie  b o is k  B u d o w ­
la n i  z a c z y n a ją  f in is z .  Z e s p ó ł  w r o c ła w ­
sk i n ie c o  s ię  z a ła m u je  i p r a w ie  b e z  
w a lk i  o d d a je  t r z y  k o ń c o w e  p u n k t y .  
M e cz  t e n  o p ró c z  p o p r z e d n ie g o  n a le ż a ł  
d o  n a jc i e k a w s z y c h  z  d o ty c h c z a s o w y c h .

P o z o s ta ły  w ię c  J e sz c z e  t r z y  d r u ż y n y .  
D o  f in a łu  z o s ta j e  d o p u s z c z o n a  G w a r ­
d ia  1 m a  g r a ć  z e  z w y c ię z c ą  s p o tk a n ia  
B u d o w la n i  W r. — B u d o w la n i  J G .

M e cz  t y c h  d w ó c h  d r u ż y n  s to i  n a  
b a rd z o  d o b r y m  p o z io m ie .  J e le n io g ó -  
r z a n l e  n a r z u c a ją  w ła s n y  s ty l  g r y  1 
p r o w a d z ą  z d e c y d o w a n ie .  N ie s te ty  s ła  
b e  „ ty ł y “  d a ją  s ię  w e  z n a k i  1 s e ta  
w y g r y w a ją  w r o c ła w ia n ie .  P o d o b n ie  
m a  s ię  w  d r u g im  s e c ie .  T e r a z  B u d o w ­
la n i  J G  p r o w a d z ą  Ju ż  9:3. P r z e c iw ­

n i k  J e d n a k  n ie  t r a c i  n e rw ó w ,  w y ­
r ó w n u j e  1 w y g r y w a  s e t a  d o  11,  a  
z a ra z e m  — 1 m e c z .

O s ta tn ie  w r e s z c ie  s p o tk a n ie  p o m ię ­
d z y  G w a rd ią  i  B u d o w la n y m i  w y k a z u ­
je ,  że  G w a rd ia  b y n a jm n ie j  n ie  m o ż e  
n a r z e k a ć  n a  b r a k  g o d n e g o  p r z e c iw n i ­
k a  w  O k r ę g u .  D o b r y  b lo k  B u d o w la ­
n y c h  z a h a m o w a ł  w  d u ż y m  s to p n iu  s i l ­
n e  „ b o m b y "  g w a r d z is tó w .  S p o tk a n ie  
z a k o ń c z y ło  s ię  w  d w ó c h  s e ta c h ,  a le  
w a lk a  b y ła  n a p r a w d ę  z a ż a r ta .

P u c h a r  K a r k o n o s z y  z d o b y ła  w ię c  
G w a rd ia  p r z e d  B u d o w la n y m i  W ro c ła w  
1 B u d o w la n y m i  J e l e n i a  G ó ra .

W e d łu g  o s ią g n ię ty c h  w y n ik ó w  n a  
d a ls z y c h  m ie j s c a c h  s k la s y f ik o w a ć  m o ż  
n a :  4. A Z S  — W ro c ła w , 5. U n ia  W ro c ­
ła w , 6. K o le ja r z  Ś w id n ic a .  S p ó jn ia  
K ło d z k o  z e  w z g lę d u  n a  p e c h o w e  lo ­
s o w a n ie  m u s i  z a ją ć  ty m  r a z e m  s ió d m e  
m ie js c e .

D a ls z a  k l a s y f ik a c j a :  8. K o le ja r z  J e ­
le n ia  G ó ra ,  9. U n ia  I I  W ro c ła w , 10. 
W łó k n ia rz  K a m ie n n a  G ó ra ,  11. S p ó jn a  
L u b a ń .
W y n ik i :  E l im in a c j e :  B u d o w la n i  W r.— 
S p ó jn ia  K ło d z k o  2:0, U n ia  W r. — 
K o le ja r z  S w . 1:2; U n ia  W r. I I  — K o le ­
j a r z  J G  2:0; S p ó jn ia  L u b a ń  — A Z S  0:2; 
B u d o w la n i  J G  — W łó k n ia rz  K G  2:0.

P ó ł f in a ł :  B u d o w la n i  W r. K o le ja r z
Ś w id n ic a  13:15; 15;5; 15:8; U n ia  I  W r — 
G w a rd ia  W r. 13:15; 10:15; B u d o w la n i  
J G  — A Z S  W r. — 8:15; 15:13; 15:12. 
F in a ł :  B u d o w la n i  W r. — B u d o w la n i  J G  
15:12; 15*11; G w a rd ia  W r. — B u d o w la ­
n i  W r. — 15:13; 15:12. (s)

Hokeiści Kolejarza
lrenujq na Torkacie

[ )  O KATOWIC wyjechała wczo- 
^  raj ekipa hokeistów w ro­

cławskiego Kolejarza, celem prze­
prowadzenia pierwszego w bieżą­
cym sezonie treningu na Torkacie. 
Jak  się dowiadujem y Kolejarze 
będą na Torkacie trenow ać regu­
larnie raz w tygodniu.

Wraz z 15-oma zawodnikami na 
Torkat wyjechał trener Kolejarza, 
b. reprezentant Polski w hokeju 
na lodzie Stachura.

R OLNICY pow. jeleniogórskiego wykonali do soboty, 27. 10. br., 
94,2 proc. jesiennego planu s kupu ziemniaków. Od początku 

trw ania akcji sprzedaży nadwyżek ziemniaków—sobota była dniem 
rekordowym. W tym dniu do m agazynów wpłynęło ogółem 12,6 
proc. ilości ziemniaków, przewidzianych w rocznym planie skupu. 
Chłopi, odpowiadając na apel rolników  Borzęcina — dostarczają w  
ostatnich dniach większe ilości, ni ż na początku skupu.
A oto krótkie meldunki od na ­

szych specjalnych wysłanników z 
terenu:

KARPNIKI
p o  OBLICZENIU ilości ziem­

niaków, dostarczonych w so­
botę, 27. 10 br., —, okazało się, 
że chłopi tej gminy wykonali je ­
sienny plan sprzedaży' kartofli z 
nadwyżką 17 ton. Jeśli chodzi o 
podatek gruntowy — rolnicy spła­
cili już na dzień 29. 10 — 84 proc. 
należności. Pozostały jeszcze do 
uregulowania zaległości z tytułu 
FO R-u oraz bieżące w płaty Po­
życzki Narodowej Rozwoju Sil 
Polski.

SOBIESZÓW
O  LAN miesięczny skupu nadwy 

żek zboża za październik zo­
stał wykonany przez rolników 
gminy 27. 10. w 105,5 proc., co 
wysunęło gminę Sobieszów na 
3-cie miejsce w powiecie wynikiem 
78,2 proc. planu rocznego skupu 
zboża.

W tym samym dniu wykonany 
został jesienny plan skupu zie­
m niaków z nadwyżką 10 ton. Je ­
śli chodzi o oddłużenie wsi tej gmi 
ny — rolnicy wpłacili do dnia 
29. 10. 85 proc. kwot z tytułu 
FOR-u i 90 proc. należności po­
datku gruntowego.

Piłkarze Dynamo
gośćmi Pafawagu

Członkowie drużyny Dynamo 
(Tbilisi), przebywający we Wrocła­
wiu, byli serdecznie podejmowani 
przez robotników Pafawagu oraz 
członków ZKS Stal.

Goście radzieccy witani gorąco 
przez członków rady zakładowej 
oraz delegacje wszystkich działów 
fabryki zwiedzili hale produkcyj­
ne i warsztaty największego we 
Wrocławiu obiektu przemysłowe­
go, interesując się żywo pracą ro­
botników, ich osiągnięciami pro­
dukcyjnymi oraz historią rozwoju 
zakładu.

W serdecznej, przyjacielskiej a- 
tmosferze, radzieccy sportowcy 1 
wrocławscy robotnicy wymieniali 
między sobą doświadczenia z wy­
ników kolektywnej pracy, która 
jest główną podstawą sukcesów ro­
botnika 1 sportowca.

Duże zainteresowanie gości 
zwiedzających fabrykę wzbudził 
dział produkcji nowoczesnych wa­
gonów osobowych. Sportowcy kau­
kascy z uwagą oglądali gotowe 
już wagony, wyrażając swe uzna­
nie dla sukcesów produkcyjnych 
„Pafawagu".

SZKLARSKA PORĘBA
0 C TONY ponad plan jesienny 
“ i® sprzedaży ziemniaków — to 
odpowiedź chłopów Szklarskiej 
Poręby na apel Borzęcina. W płaty 
na FOR przekroczyły kwotę p la­
nowaną, podobnie i podatek grun­
towy spłacono w 100,5 proc.

KARPACZ

J UŻ 96 proc. planu skupu zie­
mniaków,. 78 proc. kwot z ty­

tułu FOR-u i 95 proc. podatku 
gruntowego zrealizowali chłopt 
gminy.

KOWARY
]V A apel chłopów z Borzęcin* 

— rolnicy Kowar wykonali 
81 proc. jesiennego planu skupu 

ziemniaków, 82,4 proc. rocznegS 
planu skupu zboża, wpłacili 110 
proc. sum z tytu łu  FOR-u i 109 
proc. w ym iaru podatku gruntowe­
go. W skupie nadwyżek zboża — 
gm. Kowary zajm uje pierwsza 
miejsce w powiecie jeleniogórskim,

ŁOMNICA

W YKONANO już 88,S proo. 
planu skupu ziemniaków, 

78,8 proc. planu rocznego skupu 
zboża (II-gie miejsce w powiecie), 
spłacono 75 proc. FOR-u i 83,4 
kwot, przypadających z tytu łu  po­
datku gruntowego.

PIECHOWICE

R OLNICY tej gminy kończą 
dostarczanie nadwyżek zie­

mniaków (wykonano 97 proc. p la­
nu jesiennego) oraz spłat FOR-u 
(wpłynęło 97 proc. przewidzianych 
kwot) i uiszczanie podatku grun­
towego, który uregulowano już w 
93 proc. (wg)

Z  ostatn ie j  chwil i

0WKS Wrocław 
0WKS Bydgoszcz 

10:10
w beksie

Na progu dyżurki stał am erykański żołnierz w 
hełmie, zielonkawej bluzie i długich spodniach, wpusz­
czonych w żółte kamasze. H enryk zbliżył się do niego, 
zasalutow ał i podał mu swój cenny dokum ent, ściśle za­
pisany po francusku, niem iecku i rosyjsku. Żołnierz 
chwycił dokum ent, niedbale obejrzał go, jak  coś brudne­
go, wcale nie w ym agającego przeczytania. Potem  ryk  
nął śmiechem, trzepnął w tw arz  H enryka tymże dowo­
dem i wziął się do starannego żucia swej gumy.

Henryk zrozumiał, że to był żołnierski żart, ale jego 
wąsy, zmierzwione obcą ręką, poruszyły się, jak  u roz­
drażnionego tygrysa. Oby mu diabeł wlazł do pieca, te­
mu przeklętem u Yanky! Nie ma prawa obrażać obywa­
tela Francji! Ale żołnierz był podchmielony. Przejechał 
się jeszcze raz po wąsach H enryka i zarżał. Henryk 
stracił panowanie nad sobą: wdał się w bitkę. Żołnierz 
chwycił go silnie i pociągnął do domku. Tam siłą po­
sadził go na ławce, coś tam  opowiedział kolegom i zno­
wu rżał ze śmiechu. Henryk czuł się równie bezsilny 
tylko w obozie koncentracyjnym . Żołnierze zrewidowali 
go sprawnie i wyciągnęli jego okarynę. To ich jeszcze 
bardziej rozbawiło. Na stole zjawiły się puszki po kon­
serwach, pełne piwa. H enryk m usiał z jakim ś ponurym 
Am erykaninem , fałszującym  na ustnej harmonijce, wy­
grywać nieznane mu melodie. Uczynili z niego przed­
m iot zabawy, jakby  był przybłąkanym  szczeniakiem, 
kotem  lub zranionym  ptakiem.

Żołnierze ściskali go tak  silnie, że mu trzeszczały ko­
ści. Na próżno usiłował, przekonać sojuszników, że nie 
jest Niemcem, lecz obywatelem  Francji — natychm iast 
przezwali go żabojadem, zaczęli kw akać i skakać, jak  
żaby. Oświadczy-li Henrykowi, żeby się tak  nie puszył: 
F rancja już jest inna, zreform owana, a reszta narodów 
czeka na swoją kolej — u nich, u Am erykanów wszyst­
ko idzie według planu, o key!

Jerzy Janowski

Przekład St. Damrosza
Gwiazdy filmowe, których podobiznami gęsto wykle- 

jono ściany dyżurki, zaczęły się kręcić w oczach Hen­
ryka. Zakręciło się też w jego głowie od wypitego piwa. 
Uszy rozbolały go od przykrego ryku am atorów śpie­
wu. Nagle zachciało się im pograć w piłkę nożną. Wsa­
dzili Henrykowi na beret hełm, wcisnęli do ręki kij i ka­
zali mu pełnić czynności w artow nika przy szlabanie. 
Sami pobiegli na pobliską polankę — grać w piłkę. Co 
pewien'czas to jeden, to drugi z nich podbiegał do Hen­
ryka i długo ryczał ze śmiechu, trzym ając się za brzuch, 
jakby stał przed nim nie przyzwoity Francuz, ale Bóg 
wie, jakie straszydło.

Nadjechał m ały „jeep", który Rosjanie zwą „willisem". 
Henryk zauważył go dopiero wtedy, kiedy gwałtownie 
zahamował na pełnej szybkości tuż za nim. Jakiś oficer 
wyskoczył z auta i wrzeszczał, jak  niedorznięty. Ale 
biedny wartow nik nic nie zrozumiał, bąkając ze sm ut­
kiem w głosie, że idzie do Francji. Z polanki zbiegli się 
żołnierze, aby usłyszeć nową porcję wym yślań od ofi­
cera. Auto nagle zawróciło. Np. jego tylnym  siedzeniu 
trząsł się i podlatywał w górę wątły Henryk z pustym 
tornistrem  i chorągiewką. W dyżurce pozostało jego 
skromne mienie, dokum ent i bezcenny podarek rosyj­
skiego żołnierza — damski rower.

Dokąd go wiozą? Chyba oficer zrozumiał wreszcie, że 
nie jest Niemcem, lecz Francuzem, że wraca do ojczyzny 
z obozu koncentracyjnego — ale H enryk wcale nie czuł 
się przez to lepiej. Gdzie się podziała owa wolność, która 
go prowadziła dotychczas? Czyżby znowu obca przemoc? 
Robiło m u się gorąco i zimno na przemian. Jak  długo 
można dręczyć człowieka? — chciałby zapytać, nie­
szczęsny, ale m usiał trzym ać zęby, mocno zaciśnięte: 
„jeep“ podrzucał nim, jak  m artw ym  przedmiotem. Hen­
ryk nie na próżno był Burgundem  — naw et przez zaci­
śnięte zęby śpiewał: niech Am erykanie nie myślą, że się 
korzy przed nimi. „Dijon! Gdy rozpływa się mgła przed 
świtaniem!..."

Znowu „jeep" wpadł na pełnej szybkości w jakieś w ro­
ta, przy których Henryk dojrzał policjanta w niemiec­
kim, granatowym  mundurze, z opaską na ramieniu. O 
Boże! toć to znowu obóz! W oka mgnieniu sfotografowa­
no go. Przybrał nawet odpowiednio sm utną pozę i po­
kręcił wąsa. Błona u trw aliła  jego beret, stanowczy nos, 
przydługą bauerską kapotę z zawiniętymi rękawami, 
sportowe spodnie, wpuszczone w kamasze wojskowego 
modelu i torn ister z chorągiewką. Jeszcze? No, dobrze, 
niech będzie także z profilu, niech was diabli z waszymi 
porządkami. Czyżby Francja już tak nisko upadła, że 
z jej obywatelam i obchodzą się, jak  w kolonii?

— Spodziewam się, że m onsieur nie jest komunistą? — 
zapytał pisarz.

— Do diabła z waszymi nadziejami — burknął Henryk 
uprzejmie — z jakiej racji zaglądacie mi do serca? Wy­
starczyło przeklętych boszów!

— Tak więc zanotujem y: Chłop, zwolennik de
Gaulle‘a...

— A gdzie był de Gaulle, kiedy siedziałem w obozie?
— Organizował ruch oporu.

(C. d n.)

Kolarze
zakończyli sezon
wyścigiem w Widawie
T T  B IE G Ł E J  n ie d z ie l i  w  W id a w ie  p o d  

W ro c ła w ie m  o d b y ło  s ię  z a k o ń c z e ­
n ie  k o la r s k ie g o  se z o n u  tu ry s ty c z n e g o ,  
p o łą c z o n e  ze  z ja z d e m  k o la r z y  D o ln e ­
g o  Ś lą sk a .  G o d n y m  p o d k r e ś le n ia  j e s t  
m a s o w y  u d z ia ł  m ie s z k a ń c ó w  g m in y  
W id a w a  w  u ro c z y s to ś c ia c h .

W  w y ś c ig u ,  j a k i  o d b y ł  s ię  p o  c z ęśc i 
o f ic j a ln e j ,  s t a r to w a l i  k o la r z e  l ic e n c jo ­
n o w a n i  o r a z  k a r to w ic z e  I I  1 I I I  k a t e ­
g o r ii .

W ś ró d  l ic e n c jo n o ­
w a n y c h  i  m ie j s c e  
z a ją ł  S z u tk a ,  n a  d r a  
g im  b y ł  K ie rb le w -  
s k i .  W  k o n k u r e n c j i  
k a r to w ic z ó w  I I  s t a r ­
to w a ło  20 z a w o d n i­
k ó w , b ie g  u k o ń c z y ­
ło  10. Z w y c ię ż y ł  J a -  
m ro z  (GW ) p r z e d  
S z c z y g le w s k im  (K o ­
le ja r z )  i C w irk o  (K o  

le ja rz ) .  Z k a r to w ic z ó w  I I I  n a j le p s z y m  
b y ł  J a rm u ło w ic z  (K o l.)  p r z e d  L e n d z iń -  
s k im  (O g n iw o ) i W o lsk im  (S ta l  P a f .) .

N a  z a k o ń c z e n ie  o d b y ł  s ię  w y ś c ig  
o ld -b o y ó w , w  k tó r y m  z w y c ię ż y ł  W o j­
c ie c h o w s k i  p r z e d  S te f a n i a k i e m  i K ie r -  
b le w s k im .

W  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h  o d b y ła  
s ię  z a b a w a  lu d o w a  p o łą c z o n a  z r o z d a ­
n ie m  d y p lo m ó w  i p a m ią tk o w y c h  ż e to ­
n ó w . N a  p o d k r e ś le n ie  z a s łu g u je  d o b r a  
o p ie k a  le k a r s k a  d la  z a w o d n ik ó w . 
P r a c o w n ic y  O ś ro d k a  S łu ż b y  Z d ro w ia  
z W id a w y  z o rg a n iz o w a li  w z o ro w y  
p u n k t  s a n i t a r n y .

S P O -
o d z n a k ą  
k a ż d e g o  
sportowca

R edakrja : W rocław , cl. Podwal* Św idnickie 26. T rt.i C en tra la ; 40-21. Dział 
M iejsk i: 45-33. Sek t.  Red.t 51-09. W ydajes In s ty tu t P ra ry  „ C zy teln ik ".

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j e :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z .  11— 12. R e d a k t o /  n a c z e l ­
n y  w  p o n i e d z i a ł k i  ś r o d y  I p i ą t k i  12— 13 — R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n ie  r w r a f a  

____________________  D ru k  R S W  .P R A S Ą "  W r o c ła w  F -2 -3 2 2 9 4

i dziewięć rekordów Polski

P R E N U M E R A T A , » p r z e s y lk *  p o c z tó w * ,  n i lM l< c z n l«  4.50  z ! , f c w a r t d a n T  
13.50 c ii  p ó ł r o c z n i e  27 —  z ł » r o c z n ie  5 4 , -  i ł  P r e n u m e r a t*  p n y l t n u i a  w s z y s t ­

k ie  p l a ^ w k l  p n g *  n r a ł  p p R  r u c h  K -jn to  V II I  13B2

wobec państwa

Zwiększa się tempo


